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:ENR PRENOnERRTY: nie z odnoszeniem  
do dom u lub z przesyłką po­

cz t**  ż z i o t e .  Cena pojedynczego numeru 10 groszy.
\u-rtro czekowe w Pocztow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307.955 — — 

riedel tor p rzyjmuje codz iennn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 18-ej.

^ T t t - d a b c j e  i A d m i n i s t r a c j a :  
C z ę s t o c h e w a ,  c l .  P. M a r j i  32.

Telefon 22-00. 
iad o m sP o , ul. BtzeŹEicIis 1

r F N V  W - w iers* milimetrowy przed  teks tem
v ^ d l  I W  V J £ w V - / 0 / - L - A  '»  40 gr. W tekście, za  tek s tem  i n a d e ­
s łane  30 groszy. D robne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
drobna  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne  100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i bilansowe o 50 proc. d roższe . — — —

R E F OR MA
ubezpieczeń społecznych

P r o b l e m  u b e z p i e c z e ń  sp o łe c z n y c h ,  
Którym  p o p r z e d n io  i poza  spec ja l i s ta m i  
u b e z p i e c z e n i o w y m i  i o rg an iz ac j am i  go- 
s p o d a r c z e m i  m a ł o  k to  się z a jm o w a ł , — 
w yp ły ną ł  na  świa t ło  d z i e n n e  i dz i s ia j  
j e s t  p o w s z e c h n i e  d y s k u t o w a n y .

P r z y c z y n a  t e g o  s z c z e g ó l n e g o  z a i n ­
t e r e s o w a n i a  s p o ł e c z e ń s t w a  jes t  j a sna .
O ile c e l e m  w sz e lk ie g o  rodza ju  re fo rm 
jes t  uzd ro w ie n ie  i u p o r z ą d k o w a n i e  
s t o s u n k ó w  w dz iedz in ie ,  k tóre j  do tyczą ,  
o ty le  r e f o r m a  u b e z p i e c z e ń  s p o łe c z n y c h ,  
cho ć  c e l e m  jej  miał® b y ć  o d c ią ż e n ie  
p roduk cj i ,  r e o r g a n i z a c j a  ś w ia d c z e ń  i u 
p o r z ą d k o w a n i e  u s t r o ju  i s t r u k t u r y  u- 
be z p i e c z e ń ,  m i n ę ł a  s ię z t e rn  p r z e z n a ­
cz e n ie m .  R e f o r m a  ta  b o w i e m  nie  ty lk o  
nic nie p o p ra w i ł a  z t e g o ,  co  p o p ra w y  
w y m a g a ło ,  a le  przynios ła  b a r d z o  os t re  
p o g o r s z e n i e  s ię  s t a n u  rzeczy.

Z a m i a s t  z a p o w i a d a n e g o  o d c i ą ż e n i a  
produkcj i ,  u s t a w a  s c a l e n i o w a  w p r o w a ­
dziła w o k re s i e  k ry zys u  d o d a t k o w e  dla 
życia g o s p o d a r c z e g o  c ię ża ry  w postac i  
e m e r y t a l n e g o  u b e z p ie c ze n ia  r o b o tn ik ó w  
na  t e r e n a c h ,  k tó re  tej fo rm y  u b e z p i e ­
czen ia  d o t ą d  nie znały.  Z w ię k s z e n ie  cię 
żarów n a s tą p i ł o  ró wn ież  w in n y ch  d z ia ­
łach  u b e z p i e c z e ń  s p o łe c z n y c h ,  j a k  np. 
w u b e z p ie c ze n iu  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o ­
wych n a s k u t e k  u c hy le n ia  g r u p  z a r o b ­
kowych,  dale} w u b e z p i e c z e n i u  w y p a d -  
k o w e m ,  a t a k ż e  w o b e c  p r z e n ie s ie n ia  
war sz ta t ów  pracy  do  innych ,  wyższych 
ka t e g o ry j  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  itp.

W dz i edz in ie  ś w i a d c z e ń  na  rzecz u- 
b e z p i e c z o n y c h ,  u s t a w a  s c a l e n i o w a  wpro  
dzi ła s t a n  rzeczy,  k tóry  wywoła ł  s p e ­
c ja ln ie  os t re  n i e z a d o w o l e n i e  z a r ó w n o  
p r a c o d a w c ó w ,  jak  i p r a c o w n ik ó w .

S y s t e m  ś w ia d c z e ń  na  rzecz u b e z p i e  
czonych  zos ta ł  w Polsce  n a d m i e r n i e  
ro z b u d o w a n y  w ok re s i e  p o m y ś ln e j  kon-  
ju n k t u r y  pod  h a s ł e m  t. zw. „zdo byczy  
s o c j a l n y c h ” św ia ta  p r a c y

O b e c n y  nasz  s y s t e m  u b e z p i e c z e ń  
sp o łe c z n y c h  —  s tw a rz a  s z e ro k ie  u p r a ­
w n ie n i a  u b e z p i e c z o n y c h  do  ko rzys ta n ia  
z s z e r e g u  św ia d c z e ń ,  k tó r e  m o ż n a  k w a ­
li f ikować,  j a ko  lu k su so w e .  Na  u d z i e l e ­
n ie  tych ś w i a d c z e ń  n a s t a w i o n y  jes t  c a ­
ły, n i e p o m i e r n i e  w ty m  celu  r o z b u d o ­
w a n y  a p a r a t  ludzki  i t e c h n i c z n y  a d m i ­
nis trac j i  u b e z p i e c z e ń  spo łe cznych .  Od  
p o w i e d n i o  d o  t e g o  u s t a w a  o b c i ąża  ż y ­
cie g o s p o d a r c z e  i p r a c o w n i k ó w  w s t o ­
p ni u  p r z e k r a c z a j ą c y m  re a l n e  m o ż l i w o ­
ści p ła tn icze ,  o b u  tych czy n n ik ó w .  Z 
d rugie j  zaś s t r o n y  o b e j m u j e  o n a  p r z y ­
m u s e m  u b e z p i e c z e n i a  na jsz e rsze  rzesze 
p r a c o w n i k ó w ,  n ie z a l e żn ie  od tego ,  czy 
i s to tn i e  ws zys tk ie  ich k a t e g o r je  p o t r z e ­
b u ją  ze s t r ony  u b e z p i e c z e ń  społecznych  
jak ie jk o lw iek  opiek i .

P o m i m o  to j e d n a k ,  c h o ć  życie  g o ­
s p o d a r c z e  u g in a  s ię  pod  c i ę ż a r e m  sk ł a ­
d e k  na  rzecz  u b e z p i e c z e ń  s p o łe c z n y c h ,  
w a r t o ś ć  i za kr e s  św ia dc zeń ,  udz i e l a n y c h  
u b e z p i e c z o n y m ,  n ie  o d p o w i a d a j ą  by ­
n a j m n i e j  poz io m o w i  o b c i ą ż e ń  p r a c o ­
d a w c ó w  i p r a c o w n ik ó w  na  rzecz  insty-  
tucy j  u b e z p i e c z e ń  s p o łe cznyc h .  Z n i k o ­
m e j  ty lko  ilości u b e z p i e c z o n y c h  są  o n e  
w s t a n i e  udz ie l ić  ś w ia d c z e ń  c h o r o b o ­
w yc h w zakres ie  i n a  po z io m ie ,  p r ze ­
widz i anym u s t a w ą .  W a d l i w a  organ iz ac ja  
a p a r a t u  u b e z p i e c z e n i o w e g o  u n i e m o ż l i ­
wia  częs to  u b e z p i e c z a n y m  k o r z y s t a n i e  
ze ś w ia d c z e ń  n i ek i edy  p ie rwszej  n a w e t  
po t r zeby .

Z prak tyki  w y k o n a n i a  u s ta w y  scale-

Na js m aczn ie j s za  kuchnia!
N a j t a ń s z e  ceny!

Na j le ps za  obs ługa!
S a l o n o w a  ork ies tra l

W ydaiki na  inw estycje
w nowym prel iminarzu budżetowym.

WARSZAWA. W nowym pr e l im in a ­
rzu bud że to wy m  wydatki  na cele  in we­
stycyjne w dz ia ła ch  adminis t r ac j i  p r ze d  
s ię b io rs tw  i monopol i  pańs tw ow ych wy­
noszą  kwotę  170 i pół  milj. zł.

W tych w yd a tk a c h  na jwiększą  kwotą  
par tycypują  kole ją  pańs tw ow e,  mianowi­
cie wydatki  inw es tycyjne  PKP.  wynoszą  
— 76,700 tys. z ło tych .  Wydatki  in w e ­
s tycyjne ,  jak to s twierdz ił  w sw em  o- 
s t a t n i e m  p r ze m ów ie ni u  p. p r ezes  Rady 
Minist rów we wszystk ich  powyższych 
dz i a ł ach  adminis t rac j i  pańs twowej  są

większe  od przewid z i anego  w pre l imi­
n a rz u  def icy tu  o 20 milj. zł.

Należy je szcze  na dm ie ni ć ,  że oprócz  
kwoty 170 milj. zł .  na inwes tyc je  w dzia 
ła c h  adminis t rac j i  p r z e d s i ę b io r s tw  i m o ­
nopol i  pańs twowych,  nowy pre l iminarz  
przewiduje  je szcze  szereg  wydatków na 
te n  ce l  w dzia le  funduszów.

Te  os ta tn ie  wydatk i  wynoszą  107,300 
tys.  zł.,  w tern Fu ndusz  Pracy  bierze  
udz ia ł  kwotą  70 milj. zł. i Pa ńs tw ow y 
Fu n d u sz  Drogowy kwotą  15 milj .  zł

Stan robót na drogach państwowych.
WARSZAWA. Roboty na d ro g a c h  botników, k tóra  wynos iła  131,5 tys. w 

pańs twowych i s am or zą do w yc h  osiągnę ły  cze rw c u  r. b. i 72,5 tys .  we  wrześn iu  
w b i eżącym  reku  zna czną  in tensy wnoś ć ,  bież.  roku.
Świadczy  o tern i lość za t rudnio nych  ro- W zakres ie  u t rzyma nia  dróg  państwo

KRA JO B R A Z JESIENNY Z G Ó R  ŚWIĘTOKRZYSKICH.

niowej  wynika ,  że o lb rz y m ie  s u m y ,  j a ­
k ie  u b e z p i e c z a l n i e  s p o ł e c z n e  g r o m a d z ą ,  
idą  w n a jw ięk sze j  części  na  u t r z y m a n i e  
a p a r a t u  t e c h n i c z n o - a d m i n i s t r a c y j n e g o ;  
że a p a r a t  t e n  r o z b u d o w a n y  jes t  t ak  da  
le ce  n a d m i e r n i e ,  iż p o c h ł a n i a  on  w p ł y ­
wy,  p r z e z n a c z o n e  na  ś w ia d c z e n ia  dla 
u b e z p i e c z o n y c h ,  na  w ła s n e  u t r z y m a n i e .

W re zu l ta c ie  n a w e t  ze św ia d c z e ń  
p ie rwsze j  p o t r z e b y  o lb rz ym ie  rzesze  u-

i m m sm m em m s

b e z p ie c zo n y c h  w pe łn i  korzys ta ć  nie
m o g ą .

Nic też  dz iw nego ,  że rozgoryczenie  
o lb rz ym ic h  w a r s t w  p r a c o d a w c ó w  i p r a ­
c o w n i k ó w  w s t o s u n k u  do  o b o w i ą z u j ą ­
c e g o  s y s t e m u  św ia dczeń ,  z a t a c z a  b a r ­
dzo  s z e ro k ie  kręgi .  R e fo rm a  u b e z p i e ­
cz eń  spo łe czny ch ,  z r ea l iz ow an a  w us t a  
wie  s ca le n io w e j ,  z a m i a s t  uzd rowić  te n  
s y s t e m  —  pogłęb i ła  jego  wady.

RESTAURACJA „UL
Al. W o ln o śc i 2.

jf § «£ a  
>

T elefon  23 —67. 5

wych naprawionych  zo s t an i e  ogó łem 
8,400 km.,  z czego  73 proc  rob ót  z o ­
s ta ło  już wykonanych .

Ro zbudo wu je  s ię  o b e c n ie  k a m ie n io ­
ło m  pa ńs t wow y w Zagn ańsk u  oraz  roz­
poczę to  bu d o w ę  osiedl i  robot n i czych  w 
k am ie ni o ło m ach  w Zagnańsku  i Janowe j  
Dolinie,  aby przyjść z po mo cą  robo tn i ­
kom,  którzy  n ie  zna jdywal i  d o ty chczas  
żadnych  p o m ie s z c z e ń  na mie jscu .

Z nowych dróg i m o s t ó w  p a ń s tw o ­
wych zn a jd uj e  s ię o b e c n ie  na  u k o ń c z e ­
niu 115 km.

W roku  b ieżącym zbu d o w a n o  na d ro  
gach  pańs twow ych 159 km. u le pszonych  
naw ie rz c h n i  o raz  p r zygotow ano do u lep  
szen ia  da lszych  89 km.

Pos. Zdziechowski wystąpił  
ze Stron. Narodowego.

WARSZAWA. J a k  s ię  dow ia d u je m y  
b. m in is te r  sk a rb u  J e r z y  Zdz iechowski  
zgłosi ł  wys tąpienie ze S t ronnic twa  Naro 
dowego.

Hr. Potocki opuścił w ięzien ie .
WARSZAWA. Z a k oń czono  z a ł a tw ie ­

nie forma lno śc i  przy z łożen iu  kaucj i  w 
postaci  z abezp iec zeni a  h ip o t eczn eg o  na 
2 mil jony zł. za a r e sz to w ane go  b. p r e ­
z e sa  Żyra rd owa hr.  H. Potock iego .

O godz.  13 hr. Po to ck i  opuśc i ł  w ię ­
z ien ie  i w yj echa ł  b e z p o ś r e d n i o  do Tru- 
skawca,  ażeby ta m  kontynuować  przerwa 
ną  wsku tek  a r e sz to w an ia  kurację .

Obaj  a r esz to wan i  f r ancuscy  d y re k to ­
rzy Żyra rd owa w o b e c  n iez łożenia  wy­
zna czonyc h  im kaucyj  p rzebyw ają  dalej 
w więz ien iu .

Węgiel polski na Daleki 
Wschód.

C H O R Z Ó W . Polskie k o p a ln ie  s k a r ­
b o w e  o t r z y m a ły  o s t a t n i o  kilka z a m ó ­
w i e ń  na  Daleki  W s c h ó d .  Z Gdyni  o d ­
p łyn ą ł  w p i ą t e k  o k r ę t  „ L a o m e d o n "  do 
S i n g a p o r e  i S z a n g h a j u  z 8.000 to n n  
węgla .

Dziś o d p ł y n ą ł  o k r ę t  „ K u k u r n a r u ” , 
k tó ry  o d c h o d z i  d o  Por t  Sa id u  z ł a d u n ­
k i e m  7000 t o n n  w ę g la .

Czesi nie puścili harcerzy 
polskich do Lwowa.

MOR. OSTRAWA. Harce rze  polscy 
w Czechos łowacj i  przygotowywal i  wy­
c ieczkę  30 cz łonków do Lwowa.  W y ­
c ieczka  mia ła  wyjechać  31 b. m. T y m ­
cz a se m  urząd  krajowy w Bernie  Moraw 
sk iem nie uw zg lędn i ł  podania  harce rzy  
o w yda nie  sb ior owe j  przepus tk i ,  upraw 
n ia j ą r e j  do przek roczenia  gran icy do 
Polski ,  bez podania  motywów. Wob ec  
tego  wycieczka  nie dosz ła  do skutku

Miesiąc walki z a n a l f a b e ­
tyzmem.

WARSZAWA. Z inicjatywy Polskiej  
Macierzy Szkolnej  grupa  z r ze szeń  kultu­
ra lno sp o łecznym  przys tępu je  w b. m. 
do akcji  pod nazwą „Miesiąc l ikwidacj i  
ana l fa be ty zm u" .  W Po ls ce  jes t  obecnie  
ponad  6 mi l jońów do ro s ły ch  a n a l f a b e ­
tów. Każdy z cz łonków zrze szeń ,  k tóre  
biorą udz i a ł  we  w sp om nia ne j  akcji,  ma  
nauczyć  czy tać  cona jmn ie j  j ed ne go  enal 
fabe tę .

Tajfun sza la ł w  Tokio.
TOKIO.  S to l ica  Japonj i  na wi ed zo na  

zos ta ła  w p ią tek  gwał townym ta j funem,  
po ł ączonym  z naw alną  ulewą. Około  15 
tys ięcy dom ów  s toi  pod wodą .  D o ty c h ­
czas n ie znane  są jes zcze  ofiary w lu ­
dziach .  Huragan  wyrządz ił  olbrzymie  
szkody tak że  w całej  okolicy.

Ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e  od  70 groszy,  
O b i a d y  d o m o w e  od zł. 1.10, 

G o rą c e  zakąsk i  b a r o w e  od  40 groszy ,
T r u n k i  po  c e n a c h  na jn iższych .
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C a f e  „ROMA 99 — uznane za — 
najsmaczniejsze PACZKI z własnej wytwórni 

cukierniczej—tylko w Cafe „ROMA 99

Min. Raczyński ambasadorem  
w Londynie.

LONDYN, Ambasadorem Rzplitej w 
Londynie zos tał  mianowany minister 
Raczyński, dotychczasowy stały delegat  
Rzplitej przy Lidze Narodów.

Ambasador Raczyński przybędzie w 
najbliższy poniedziałek samolotem do 
Londynu. We wtorek będzie przyjęty w 
pałacu Buckingham przez króla Jerzego 
na specjalnej  audjencji,  na której wrę ­
czy listy uwierzytelniające, poczem obej 
mie urzędowanie w Londynie.

Zabójstwo komisarza policji.
LWÓW. —  W mieszkaniu  przy ul. 

Stryjskiej 76 zabity został 3 st rza łami  
rewolwerowemi 55 letni komisarz Aloj­
zy Gosławski.  Pod zarzutem m o r d e r ­
s twa za t rzym ano żonę i syna  zmarłego.  
S. p. Gosławski miał  być w tych dniach 
przenies iony  ze s tanowiska  kierowni­
ka 7-go komisar ja tu  na inne  s t a n o ­
wisko.

Rok w ięzien ia  za pochw ałę  
zbrodni.

KRAKÓW. —  Ciekawą sprawę roz­
pat rywał  onegda j  krakowski  sąd  ok rę ­
gowy karny na sesji wyjazdowej  w 
Chrzanowie.

Na ławie oskarżonych zasiadł 62-Iet- 
ni emeryt ,  Stanisław Antoni Niewia­
domsk i  —  jak sam  podaje  — krewny 
mordercy pierwszego prezydenta  R. P. 
ś. p. Narutowicza,  oskarżony o publicz­
ne  pochwalenie  zbrodni,  dokonane j  na 
osobie ś. p minis t ra  Bronis ława Pie- 
rackiego.

Sąd skazał  Niew iadom sk ie go na 1 
rok więzienia,  poczem zażądał  n a t y c h ­
mias towego  aresz towania  oskarżonego 
na  sail sądowej.

Morderca dwu braci.
WARSZAWA. W r. 1930 mieszkaniec 

Żyrardowa, Stefan Borkowski,  zamordo­
wał niejakiego Jana  Nalińskiego, za co 
zos tał  skazany na 5 lat więzienia. Nie­
dawno Borkowski został  zwolniony przed 
terminowo i w kilka dni po opuszczę 
niu więzienia zabił brata swojej poprze 
dniej ofiary, Stanisława Nalińskiego. Bor 
kowski s tanął  ponownie przed sądem,  
który skazał  go na 8 lat więzienia.

R oosevelt żąda cofnięcia  
obniżek pensyj urzędniczych.

N. JORK. Prez.  Roosevelt zapowie­
dział  przedłożenie kongresowi wniosku 
o przywrócenie urzędnikom państwo­
wym pełnych poborów. Jak  wiadomo u- 
posażenla urzędników w Stan.  Zjedno- 
cżonych zostały zmniejszone o 15 proc.

Z początkiem przyszłego roku budże 
towego, który rozpoczyna się w dniu 1 
lipca, mają urzędnicy, o ile wniosek 
prezydenta uzyska większość, otrzymać 
pobory w dawnej wysokości.

Windziarze strajkują 
w  New Jorku.

N. JORK. Wczoraj wybuchł  w No­
wym Jorku oryginalny strajk. Oto w 250 
drapaczach chmur  zastrajkowali win­
dziarze.  Wyobraźmy sobie teraz położe­
nie lokatorów drapaczy,  mieszkających 
na 30 lub 50 piętrze, którzy odcięci  są 
zupełnie od ziemi. Podobno strajk win­
dziarzy ma się rozszerzyć na ca łe  mia ­
sto.

iTluSSSfl
Dziś i dni n as tęp n y ch

Królewska para ulubieńców | |
Publiczności s łodka czarująca  j | |

i n iez-  
równany

SKARBONKI dla uczącej się młodzieży wydaje

Komunalna Kasa Oszczędności
Częstochowa, Aleja Nr. 13 (dom w łasny)

i przyjmuje wkłady od l z ło tego począwszy.

Jugoslawja ostrzega Polskę
BELGRAD (Centropress).  — Ze Sko- 

plji donoszą: Na żądanie licznych człon­
ków i przyjaciół Ligi polsko-jugosłowień 
skiej prezydjum organizacji  zwołało nad­
zwyczajne zgromadzenie,  celem zajęcia 
stanowiska wobec nowej przyjaźni poi 
sko-węgierskiej i polsko-węgierskiej urno­
wy o współpracy kulturalnej. Zgroma­
dzenie przyjęło jednomyślnie rozolucję, 
w której podpisanie umowy kulturalnej 
polsko-węgierskiej uważa s ię za fakt, 
szkodzący kulturalnym stosunkom pol­
sko-jugosłowiańskim. Sposób i czas za­
warcia tej umowy polsko-węgierskiej go­
dzą w narodowe uczucia Jugosłowian 
Zgromadzenie postanowiło protes tować 
przeciwko temu stanowi  rzeczy i e w e n ­
tualnie wst rzymać działalność Ligi pol­
sko jugosłowiańskiej Uchwała zakomu­
nikowana została Centralnemu Komite­
towi Lig polsko-jugosłowiańskich w Bel­
gradzie.

W rezolucji podkreśla się wrażenie,

jakie wywarło podpisanie umów polsko- 
węgierskich i pobyt Giimbosa w Warsza 
wie bezpośrednio po zamachu w Marsy- 
lji. Wizyta ta, w wyniku której podpisa­
no umowę o współpracy kulturalnej po­
między Węgrami i Polską wywołała roz­
goryczenie,  bowiem miał  miejsce w 
chwili, kiedy naród jugosłowiański przer 
żywał najcięższe chwile po t ragicznym 
zgonie swego króla. Manifestacja polsko- 
węgierskiej  przyjaźni w dzień po pogrze 
bie króla Aleksandra dotknęła działa- 
czów na polu kulturalnego zbliżenia poi 
sko-jugosłowiańskiego i to tembardziej  
że Węgry w dzie jach zawsze były wro­
giem narodów słowiańskich.

Polska swem postępowaniem — mó 
wi się w rezolucji  —  obrazi ła najświęt ­
sze uczucia jugosłowiańskiego narodu. 
Postępowanie rządu warszawskiego ozna 
c i a  n iebezpieczeństwo dla dalszej pracy 
dla zbliżenia obu nsrodów

Trudności reformy konstytucji
we Francji.

PARYŻ. Sytu acja wewnętrzna u l e ­
gła w ciągu dnia wczorajszego znaczne­
mu zaostrzeniu.

Rozmowy premjera Doumergu'a z mi­
nis trem Herriotem nie dały pomyślnych 
rezultatów. Premjer  nie jest  skłonny do 
us tęps tw i pragnie zachować w całości 
opracowany już tekst  zmian konstytucyj 
nych, nalegając na konieczność przyzna­
nia prezydentowi republiki prawa roz­
wiązywania Izby bez uprzedniego zasię­
gania opinji senatu.

Ministrowie radykalni,  zgodnie ze sta 
nowiskiem kongresu partyjnego w Nan­
tes,  kategorycznie przeciwstawiają się 
tego rodzaju reformie.

Według doniesień prasy, Herriot  miał 
oświadczyć,  że już na kongresie w Nan­
tes  wykazał maksimum pojednawczości  
i że poza granice, zakreś lone przez u- 
chwały nantejskie,  posunąć się nie mo­
że. Herriot  zapowiedział  ponadto,  że gdy­
by nie udało się osiągnąć kompromisu 
do soboty, ministrowie radykalni ustąpią 
z gabinetu.

Ustąpienie radykałów z rządu pocią­
gnęłoby prawdopodobnie za sobą us tą ­
pienie cz terech innych ministrów. Na­
stąpiłby więc kryzys gabinetowy, k tóre­
go za wszelką cenę pragną uniknąć 
st ronnictwa polityczne.

Szalona noc w Chicago.
Oszalały tłum niszczył urządzenia w ystaw y św iatow ej, plądrował 

zapasy alkoholu i wyczyniał różne szaleństwa.
CHICAGO. Wielka światowa wysta­

wa w Chicago, która odbywała się  pod 
hasłem  „Stulecie pos tępu”, zakończyła 
się iścić szaloną nocą, w której wzięło 
udział zgórą 300,000 zwiedzającyoh.

Około północy, gdy wielkie hale wy­
stawowe miały już zamknąć na bieżący 
rok swe podwoje i gdy niezliczone pa­
trole policyjne nakłaniały tłum zwiedza­
jących do opuszczania terenów wysta­
wy, szał ogarnął tłumy.

W zbitych grom adach tłum rzucał 
się na rozmaite hale  wystawowe, rozwa 
lał słabiej zbudowane pawilony i szcząt­
ki ich zab ierał sobie „na pam ią tkę” 
wielkiej wystawy. Tu i ówdzie przycho­
dziło do dzikich wprost bijatyk.

Po północy dzikie sceny na terenie 
wystawowym wzmogły się jeszcze. Ty­
siące gości kawiarnianych i res tauracyj­

nych, zaczęło plondrować zapasy alko 
holu i wypijać je bez opamiętania Gro­
mady pijanych mężczyzn,  kobiet  i dz ie ­
ci, wydając dzikie okrzyki, snuły się po 
alejach parku, rozbijały latarnie,  łamały 
krzesła,  ławki i stoły.

Setki rozjuszonych dziko kobiet wpa­
dały do pawilonów kwiatowych, grabiły 
je, kradły s tamtąd najwspanialsze okazy 
roślin i kwiatów.

Pożałowania godny obraz przeds ta­
wiały również teat ry na terenie wysta­
wowym, do których wpadł  rozszalały 
t łum i rzucał  się na tancerzy,  rozdzie­
rał  kulisy, niszczył urządzenia tea t r a l ­
ne i f. p.f

Z największą trudnością udało się 
policji chicagoskiej  dopiero nad ranem 
wprowadzić spowrotem spokój, ład i po 
rządek na terenie wystawy.

IIJ a n et  Gaynor 
«  Henri Garat Ł°./,

w g ło śn y m  rew elacyjnym  fi lm ie  p. t.
II
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Kto ponosi w inę?
PARYŻ — Ministerstwo Spr. Wew. 

o t rzymało  pierwsze sprawozdanie w 
sprawie  wizyty króla jugosłowiańskiego 
Aleksandra .  Sprawozdanie  to omawia  
zarządzenia w Marsylji. Drugie s p r a ­
wozdanie będzie  omawiało  zarządzenia,  
w ydane  w Paryżu.

O b e c n e  sp ra wozdan ie  powiada,  że 
policja marsylska  nie ponosi  żadnej  
winy, na tomias t  winien jest  prefekt  de 
p a r l a m en tu  ujścia Rodanu J o u h a n n a u d ,  
którego usun ię to  ze s tanowiska .  J o u ­
h an n a u d  pozwolił  przybyłym z Paryża 
urzędn ikom bezpieczeństwa wydać s o ­
bie polecenia  zamias t  udzielić poleceń 
urzędnikom paryskim.  Poza tern p re ­
fekt nie zażądał  odpowiedniej  liczby

wojska.  Do s trzeżenia ulic potrzeba by 
ło 5 tysięcy ludzi a w rzeczywistości  
użyto tylko 500 żołnierzy, jako eskor ty  
honorowej .

Syn prezydenta Hiszpanji 
przed sądem  wojennym.

MADRYT. Sensacją dnia jest  w Hi 
szpanji rozpoczęcie śledztwa wojskowe­
go przeciwko drugiemu synowi prezyden 
ta republiki hiszpańskiej,  kapralowi woj­
ska hiszpańskiego Louis Zamorze z po­
wodu przestęps twa natury wojskowej, 
popełnionego w czasie akcji wojskowej 
przciwko powstańcom w Asturji .

P rezydent Alcara Zamora wyraził ży 
czenie, aby ustawodawstwo hiszpańskie 
zostało z całą surowością zastosowane

wobec jego syn?. Syn prezydenta repu 
bliki hiszpańskiej s tanie przed sądem 
wojennym.

Spokojny p rzeb ieg  rocznicy 
w a lk  ukraińskich.

STANISŁAWÓW. Rocznica ukraiń- 
tkich walk listopadowych przeszła na te 
renie województwa stanisławowskiego 
noegół spokojnie.

W kilku miejscowościach jedynie wy 
wieszono w nocy t ransparenty o napi­
sach treści  wywrotowej.

W pow. rohatyńskim jakaś zbrodni­
cza ręka przecięła druty telefoniczne 
na przestrzeni między Bursztynem a Bu 
kaczowcami. Do żadnych innych demon 
stracyj r.ie doszło.

A resz tow an ie  sowieckich  s p o r ­
towców w  Czechosłowacji.
MOSKWA Wiadomość o aresz towa­

niu sportowców sowieckich przez poli­
cję w Koszycach pod zarzutem udziału 
w demonst rac jach lokalnych komuni­
stów nadeszła do Moskwy wczoraj póź­
nym wieczorem i wywołała powszech­
n e  oburzenie.

Zaznaczyć naieży, że wśród ar esz to ­
wanych znajduje się wysoki dygnitarz 
sowiecki,  sekretarz najwyższej rady wy 
chowania fizycznego Z. S. R. R. Djemin.

W razie zw y cięstw a  Niemiec  
wzrost emigracji politycznej.

LONDYN. Wyznaczony przez Ligę 
Narodów wysoki komisarz dla spraw u- 
chodźców z Niemiec, Amerykanin Mac 
Donald, odbył  w Londynie konferencję 
z radą przyboczną.

Wysoki komisarz oznajmił,  że 65 tys. 
uchodźców z Niemiec,  jakie znajdują 
się w jego ewidencji,  27 tys. zostało 
ulokowanych i ot rzymało pracę. P o zo ­
s tało więc jeszcze 38 tys , których lo­
sem t rzeba  się zająć.

Wysoki komisarz podkreślił  n as tęp ­
nie swe obawy, że jeśli wynik plebiscy­
tu na terytorjum Saary będzie pomyślny 
dla Niemiec,  to liczba uchodźców zna­
cznie wzrośnie.

Ruch powstańczy w  Mandżurji.
MUKDEN. Antyjaporiski ruch pow­

stańczy w Mandżurji wzrasta stale. Ogól 
na liczba powstańców sięgać ma 100 ty 
sięcy, z czego w prowincji Jeho l  operu 
je 15-tysięczny oddział  mongolski, zaś 
w prowincji Kiryn 5 tysięczna „niepod­
legła armja koreańska” . W oddziałach 
mandżuskich zdarzają się coraz częs tsze  
wypadki buntu Zbuntowane oddziały z 
reguły przyłączają się do powstańców.
2 tys. żołnierzy mandżurskich w prowin 
cji Mukdeńskiej  przeszło na s t ronę pow­
stańców koreańskich.

W prowincji Kiryn między oddzia ła­
mi japońskiemi a zbuntowanym pułkiem 
kawalerji mandżurskiej  wywiązała się bi 
twa. Również zażar te walki miały o s t a ­
tnio miejsce we wschodniej  części pro­
wincji Mukdeńskiej- Ze strony japońskiej 
brały udział  artylerja i lotnictwo. Pow 
s tańcy ponieśli ciężką klęskę

W prowincji Jehol  powstańcy porwali 
kierownika prowincjonalnego rządu,  dwu 
japońskich doradców cywilnych oraz 
dwu japońskich oficerów W Cicikarze 
udaremniono bunt garnizonu, rozbra j a­
jąc żołnierzy mandżurskich.

I  Kino „LUNA” I
Dziś czarująca i rozśmieszająca  ^  

w  do łez komedja filmowa p. t. w

I  Czy Lucyna to |  
I  dziewczyna?|
X  Po raz p i e rws zy  w roli męskie j  ^  

n iezrównana  gwiazda  ekranu « -m polskiego Jadwiga S M O S A R S K I  f ?
g  W rolach głów:. EUGENJUSZ 
g  BODO, M. ĆWIKLIŃSKA i WŁ. g  
5 5  GRABOWSKI
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W ełn ę  w y c i s k a ć  w r o z c z y n i e  RadiQnu!

Strajk  A rabów  w Pa les ty n ie .
J E R O Z O L I M A .  —  W c z o r a j  j a k o  w 

r o c z n i c ę  d e k l a r a c j i  B a l f o u r a ,  p r o k l a ­
m o w a n y  z o s t a ł  w ś r ó d  l u d n o ś c i  a r a b ­
sk ie j  s t r a j k  g e n e r a l n y .  S t r a j k  t e n  m a ł o  
d a ł  s i ę  o d c z u ć .

Napad bandycki na pociąg.
W i E D E Ń .  K ie dy  o ko ło  p ó ł n o c y  p o ­

c iąg  o s o b o w y  z n a la z ł  s i ę  w p o b l i ż u  s l a  
cj i  W o f  s b e r g k o g e l  w s k o c z y ł o  d o  w a g o ­
n u  p o c z t o w e g o  t r z e c h  z a m a s k o w a n y c h  
m ł o d z i e ń c ó w .  D w ó c h  n a p a s t n i k ó w  t r z y ­
m a ł o  r e w o l w e r e m  w s z a c h u  u r z ę d n i k a  
p o c z t o w e g o ,  p o d c z a s  gdy t r z e c i  p r z e ­
t r z ą s a ł  p r z e sy łk i  p o c z t o w e .

B a n d y c i  n ie  zn a le ź l i  p i e n i ę d z y  i 
p r z e d  s t a c j ą  S e m m e r i n g  wyskoczy l i  z 
po c iągu .

Z a r z ą d z o n y  p r z e z  ż a n d a r m e r j ę  p o ś ­
cig  d o p r o w a d z i ł  d o  u j ę c i a  t r z e c h  b a n ­
d y t ó w .

38.000 kim. w ciągu 2-ch 
tygodni.

L O N D Y N .  L o tn ic y  an g i e l s c y  C a t h -  
c a r t  J o n e s  i Walle r ,  k t ó r zy  na  s a m o l o ­
c i e  d e  Hav i l l an d  „ C o m e t ” za ję l i  c z w a r ­
t e  m i e j s c e  w w yśc igu  A n gl j a — Aus t r a l j a ,  
w y s t a r t o w a l i  w ub ie g ły  p ią t e k  o godz .  
10 min .  05  w p o w r o t n ą  d r o g ę  z Mal-  
b o u r n e  d o  L o n d yn u ,  p r a g n ą c  po b ić  r e ­
k o r d  U lm a ,  w y n o s z ą c y  6 d n i  17 i pó ł  
god z i ny .

Na p o s z c z e g ó ln y c h  e t a p a c h  u z y s k i ­
wal i  on i  z n a k o m i t e  sz y b k o śc i  np.  M e l ­
b o u r n e  —  C ha r l ev i l l e  —  337 4 kim.  g. 
S i n g a p o r e —A l l a h a b a d  —  3 3 4  kim.  godz.

Wczo ra j  o godz.  4 min.  45  w y s t a r t o ­
wal i  z A te n  d o  Lo nd yn u .  P r z e s t r z e ń  t ę  
p rze by l i  w c iągu  d w u n a s t u  go d z i n ,  b i ­
j ą c  r e k o r d  U lm a  o 2 4  g o d z i n y  i j e d n o ­
c z e ś n i e  k o ń c z ą c  w c i ąg u  n i e s p e ł n a  
d w ó c h  ty god n i  o lb r z y m i  ra id  na  p rze  
s t r z e n i  ok o ło  38 8 0 0  k im

H O N O L U L U .  K ing s f o rd  S m i t h  i T a y ­
lor  k tó rzy  na s a m o l o c i e  L o c k h e e d  
„ A l t a i r ” p rzeby l i  d rugi  e t a p  sw e g o  ra id u  
z B r i s b a n e  do  S a n  F ra n c i sk o ,  a m i a n o ­
wic ie  S u w a  -  H o n o lu lu  (5000  kim.  w c ią  
gu 24  g. 50  m in  ), w b a r d z o  c i ę ż k ic h  
w a r u n k a c h  a t m o s f e r y c z n y c h ,  zos ta l i  z m u  
sz en i  do  p o z o s t a n i a  w H o n ol u l u  na  ki lka 
dn i  w o c z e k i w a n i u  na  p o p r a w ę  pogody .  
O d l e g ł o ś ć  H on o lu lu  —  S a n  F r a n c i s c o  
w yn os i  380 0 0  kim.

W kilku wierszach.
—  P os .  I d z ik ow sk i ,  p r z e b y w a j ą c y  w 

a r e s z c i e  ś l e d c z y m ,  w y s t o s o w a ł  d o  k a n c e  
larj i  s e j m o w e j  p i s m o,  w k t ó r e m  z a w i a ­
d a m i a ,  iż z r z e k a  s i ę  m a n d a t u  p o s e l ­
skiego .

—  Ag enc i  a m e r y k a ń s k i e g o  to w ar z y  
s tw a  s a m o c h o d o w e g o  z m u s z e n i  byli z a ­
n i e c h a ć  b u d o w y  fabryki  s a m o c h o d ó w  w 
D a i r e r i e ,  p o n ie w a ż  w ł a d z e  m a n d ż u r s k i e  
z a k o m u n i k o w a ł y  im,  że  n ie  d o p u s z c z ą  
d o  j a k ie j k o lw ie k  k o n k u r e n c j i  d la  f a b r y ­
ki j a po ń sk ie j  w M u k d e n ie .

—  Król Karol  r u m u ń s k i  u d a  s i ę  do  
P a r y ż a  m i ę d z y  20  a 31 s ty czn ia

—  P o d p i s a n a  z o s t a ł a  w Berł in re  n i e ­
m i e c k o - a n g i e l s k a  u m o w a  p ła tn ic za .

—  Lot  M c e n k a  i C a t i n o t a  z I s t r e s  
d o  T a n a n c v i v e  (M a d a g a sk a r ) ,  k tó r e g o  ce  
l e m  by ło  p ob ic ie  r e k o r d u  tej  t r asy,  u s ­
t a n o w i o n e g o  p r ze z  G o u l e t t e ' a  i S a l e l a ,  
a w y n o s z ą c e g o  4 dni  7 i pół  godziny,  
t r w a ł  5 dn i  13 godz.

—  W i e d e ń s k i  d z i e n n ik  s p o r t o w y  
„ S p o r t  T a g b l a t t "  p od a j e  s e n s a c y j n ą  wia 
d o m o ś ć ,  że  W a la s i e w ic z ó w n a ,  s t a r t u j ą c  
w c z o ra j  na z a w o d a c h  l e k k o a t l e t y c z n y c h  
w O sa k a ,  u s t a n o w i ł a  nowy r e k o r d  ś w i a ­
to w y  na 200  m t r  f a n t a s t y c z n y m  c z a s e m  
23  se k .  W yn i k  t e n  w y d a j e  s i ę  n i e p r a w ­
d o p o d o b n y

—  W c z o r a j  o d b y ł  s i ę  w P o z n a n i u  
m e c z  b o k s e r s k i  P o z n a ń — Berl in.  M e cz  
z a k o ń c z y ł  s i ę  p o r a ż k ą  P o z n a n i a  w s t o ­
s u n k u  5 : 1 1 .  M e c z  t e n  w z b u d z i ł  w ie lk ie  
z a i n t e r e s o w a n i e .

—  N a  j e d n e m  z d r z e w  w la sku  R e ­
d ł o w s k i m  po d  Gd yn ią  z n a le z io n o  w i s z ą ­
c e g o  o f i c e r a  m a r y n a r k i  h a n d l o w e j  J a n a  
W i tk ow sk ie g o ,  k tó r y  w s ł a w i ł  s i ę  w z e ­
s z ł y m  roku  sw y m  u d z i a ł e m  w g ło śne j  
w y p r a w i e  t r a n s a t l a n ty c k ie j  na  j a c h c i e  
„ D a l ” . S .  p. Wi tk ow sk i  p op e ł n i ł  s a m o ­
b ó j s t w o .

—  P r z e d  s ą d e m  o k r ę g o w y m  w Ł o ­
dz i  na ses j i  w y ja z d o w e j  w K utn ie  s t a n ą ł  
w c z o r a j  b. p o s e ł  na  S e j m  W ł a d y s ł a w  
K o n ia r e k ,  za n a d u ż y c i a  p o p e ł n i o n e  n a  
s z k o d ę  g m in y  So jki  w w y so ko śc i  4 0  tys.  
zł .  S ą d  s k a z a ł  b. po s ł a  K on i a rk a  n a  2 i 
p ó ł  r o k u  w ięz ie n i a .

Polacy w Niemczech.
W  N i e m c z e c h  w chwi l i  o b e c n e j  ż y ­

je  i w a l c z y  o  s w o j ą  p o l s k o ś ć  z g ó r ą  
p ó ł t o r a  m i l j o n a  P o l a k ó w ,  z c z e g o  n a  
s a m  Ś lą sk  n i e m i e c k i  p r z y p a d a  p r z e s z ł o  
8 00  t ys i ęc y .  Z l i czby tej  m i l jo n  t r z y s t a  
t y s i ę c y  s t a n o w i  l u d n o ś ć  z a m i e s z k u j ą c a  
z i e m i ę  s w y c h  o j c ó w  i d z i a d ó w  o d  s z e ­
r e g u  w i e k ó w ,  a t y l k o  200  t y s i ę c y  z a l i ­
cza  s i ę  d o  l u d n o ś c i  w y c h o d ź c o w e j ,  k t ó ­
ra w w i e k a c h  19 i 20  z a w ę d r o w a ł a  t a m  
w p o s z u k i w a n i u  p r a c y  i c h l e b a .  L u d ­
n o ś ć  p o l s k a  w N i e m c z e c h  to  w y ł ą c z n i e  
p r o l e t a r j a t  r o l n i c z o - r o b o t n i c z o - r z e m i e ś l -  
n i czy ;  i n t e l i g e n c j i  j e s t  z a l e d w i e  g a r s t k a ,  
n i e  p r z e k r a c z a j ą c a  l iczby  100.  W o b e c  
t a k i e g o  s t a n u  ży c ia  o r g a n i z a c y j n e g o  
P o l a k ó w  w N i e m c z e c h  n i e  m o ż n a  b y ło  
b u d o w a ć  n a  i n t e l i g e n c j i ,  a z k o n i e c z ­
no śc i  t r z e b a  b y ło  j e  o p r z e ć  n a  m a s a c h .  
I t u  w y k a z a ł a  s ię  w ca te j  p e ł n i  o d p o r ­
n o ś ć ,  h a r t  i s i ł a l u d u  p o l s k i e g o .  D z i e ­
w i ę ć d z i e s i ą t  p r o c e n t  n a s z y c h  s p o ł e c z ­
n i k ó w ,  z a j m u j ą c y c h  n i e j e d n o k r o t n i e  
b a r d z o  p o w a ż n e  i o d p o w i e d z i a l n e  s t a ­
n o w i s k a ,  to  l u d z ie  prośc i ,  z w y c z a j n i  g ó r  
nicy,  r o b o t n i c y ,  r z e m i e ś l n i c y  czy  w r e s z  
c i e  d r o b n i  ro ln icy .

To  ludz ie ,  k tó r zy  n i e t y l k o  n i e  zna l i  
s z k o ł y  w yżs ze j  czy ś r e d n i e j ,  a l e  w o g ó l e  
ż a d n e j  s z k o ł y  p o l s k i e j  n i g d y  w ży c iu  
n ie  w i d z i e l i ;  t o  s a m o u c y ,  p e ł n i  w ia r y ,  
w y t r w a ł o ś c i  i te j  n i e s p o ż y t e j  s i ły w e ­
w n ę t r z n e j ,  j a k a  c e c h u j e  lud  p o l s k i  w o ­
gó le ,  a P o l a k ó w  w N i e m c z e c h  w s z c z e ­
g ó ln o ś c i .  A w a r u n k i ,  w j a k i c h  ży ją  i 
p r a c u j ą  nas i  r o d a c y  s ą  n a p r a w d ę  p o n a d  
w sz e lk i  w y r a z  c i ę ż k i e  i t w a r d e .  O d  k o ­
łyski  d o  g r o b u  w a l c z y ć  m u s i  k a ż d y  
P o l a k  w N i e m c z e c h  o  s w ą  p o l s k o ś ć ,  
s w o j ą  k u l t u r ę ,  j ę z y k  i d u m ę  n a r o d o ­
wą .  T y t a n i c z n a  to  z a p r a w d ę  w a l k a .  Za  
l e d w i e  s i ę  u ro dz i ,  j u ż  w a l c z y ć  m u s i  
P o l a k  w N i e m c z e c h  o  s w o j e  p o l sk ie  
i m i ę  P o s t o i  p rz y  c h r z c i e  n i e c h c e  n a ­
d a ć  d z i e c k u  i m i e n i a  p o l s k i e g o  i u ż y w a  
w s z e l k i c h  ś r o d k ó w ,  by  już  w  k o l e b c e  
n a z n a c z y ć  g o  o b c y m  s t y g m a t e m .  L e d ­
w o  m ó w i ć  z a c z n i e  i r o z u m i e ć  s ł o w a ,  
s ł y s z y  o d  o b c y c h  j e n o  p o g a r d l i w e ,  n i e ­
n a w i s t n e  i o b e l ż y w e  z d a n i a  o N a r o d z i e  
P o l s k i m  i o  . n j m ,  k t ó r e g o  j e s t  s y n e m .  
W p a j a  m u  s i ę  już  o d  n a j m ł o d s z y c h  lat ,  
że  o n  j a k o  P o la k  j e s t  c z e m ś  n i ż s z e m ,  
c c e m ś  m n i e j  w a r t o ś c i o w e m  od  p r z e c i ę t  
n e g o  N i e m c a .

N i e m a  d n i a  i g o d z i n y ,  b y  n i e  d a n o  
m u  o d c z u ć  j e g o  p o l s k o ś c i ,  p r zy  k t ó r e j  
m i m o  w s z y s t k o  t r w a  i t r w a ć  b ę d z i e .  
D o p r a w d y  t r z e b a  n a d l u d z k i e j  n i e k i e d y  
e n e r g j i  i h a r t u  j a k  s t a l ,  by  p o  p r z e j ś ­
c iu  p r ze z  t o  p i e k ł o  g e r m a n i z a c j i  n i e  
u l e c  i n i e t y l k o  n ie  w y n a r o d o w i ć  s ię ,  
a l e  j e s z c z e  s t a n ą ć  w s z e r e g a c h  p o l s k i ch  
j a k o  b o j o w n i k  i j a k o  s p o ł e c z n i k .  T r z e ­
ba  w ie l k ie j  o d p o r n o ś c i ,  s a m o z a p a r c i a ,  
h a r t u ,  w i a r y  i siły,  b y  to  w s z y s t k o  p r z e  
t r w a ć  f z o s t a ć  w i e r n y m  s w e m u  n a r o ­
d ow i .

M i m o  tyc-h t r u d n y c h  w a r u n k ó w ,  s p o  
t ę g o w a n y c h  j e s z c z e  b e z r o b o c i e m  i s z a ­
l e j ą c y m  k r y z y s e m  g o s p o d a r c z y m ,  m ł o ­
dz ie ż  p o l s k a  w N i e m c z e c h  n ie  u s t a j e  
w w a l c e  i j a w n i e  p r z y z n a j e  s ię  d o  sw e j  
p o l s k o ś c i  i s w e g o  k r a j u .  T o  t e ż  s t a r a  
s i ę  w y r a z i ć  s w o j ą  p r z y n a l e ż n e ś ć  d o  p o l ­
sk o śc i ,  czy  to  w p i e ś n i a c h  po l sk ic h ,  poi  
sk ic h  s t r o j a c h  l u d o w y c h ,  cz y  w y c i e c z ­
k a c h  d o  Po l ski ,  cz y  w r e s z c i e  w u m i ł o ­
w a n i u  w s z y s t k i e g o ,  c o  j e s t  p o l s k i e  i 
p o l s k i m  t c h n i e  d u c h e m  C h ę t n i e  i d u ż o  
cz y ta  k s i ą ż e k  po l s k i c h ,  s z c z e g ó l n i e  z a ­
c h w y c a  s ię  b o h a t e r a m i  S e n k i e w i c z a  i 
g d z i e  ty l k o  m o ż n a  i g d z i e  s i ę  d a  s k w a ­
p l i w ie  w y p o ż y c z a  ks iążk i  p o l sk ie ,  k t ó ­
r y c h  n i e s t e t y  o d c z u w a  s ię  d u ż y  b r a k  w 
N i e m c z e c h

Z r o k u  n a  r o k  m ł o d z i e ż  t a  s t a j e  
s i ę  c o r a z  b a r d z i e j  k r z e w i c i e l k ą  k u l t u r y  
po l s k ie j  w ś r ó d  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  
w N i e m c z e c h .  W  l e c i e  n a  t e r e n a c h  r o l ­
n i c z y c h  u r z ą d z a  d o ż y n k i  p o l s k i e ,  w z i ­
m i e  w i e c z o r y  ś p i e w u  p o l s k i e g o ,  w i d o ­
w i s k a  t e a t r a l n e ,  i n s c e n i z a c j e ,  z a b a w y  
l u d o w e .  T a k  w ię c ,  m i m o  g ł o s ó w  s c e p ­
t y c z n y c h ,  k t ó r e  g ł o sz ą ,  że  m ł o d z i e ż  
p o l s k a  w  N i e m c z e c h  s k a z a n a  j e s t  na  
z a g ł a d ę  i w y n a r o d o w i e n i e ,  s t w i e r d z i ć  
m u s i m y  z r a d o ś c i ą ,  że  s c e p t y c y  ci n i e  
mie l i ,  n i e  m a j ą  i n i e  b ę d ę  mie l i  n i g d y  
rac j i .

M ło d z ie ż  p o l s k a  w  N i e m c z e c h  zg i ­
n ą ć  n ie  m o ż e  i n i e  z g i n ie .  M u s i m y  j e j  
t y l k o  p r z y j ś ć  z p o m o c ą  i t o  m o ż l i w i e  
s z y b k ą  i w y d a t n ą .  M u s i m y  m y  w k r a ­
ju  p o m ó c  jej  w t e j  c i ę ż k i e j  w a l c e ;  n i e  
m o ż e m y  i n i e  p o w i n n i ś m y  p a t r z e ć  o b o ­
j ę t n i e  n a  t e  z m a g a n i a  s i ę  t y t a n i c z n e ,

n a  t ę  w a l k ę  ś w i ę t ą ,  j a k ą  o n a  p r o w a ­
dzi  za  s p r a w ę  P o l s k ą .  M u s i m y  w p i e r w  
s z y m  r z ę d z ie  d a ć  je j  m o ż n o ś ć  k s z t a ł c e ­
n ia  s i ę  i p o b i e r a n i a  n a u k i  w  j ę z y k u  
o j c z y s t y m ;  b o w i e m  n a  2 6 0  t y s i ę c y  d z i e  
ci p o l s k i c h  w N i e m c z e c h  u c z ę s z c z a  d o  
sz k ó ł  p o l s k i c h  z a l e d w i e  o k o ł o  15 t y ­
s i ęcy ,  c o  s t a n o w i  d r o b n y  z a l e d w i e  o d ­
s e t e k ,  r e s z t a  z k o n i e c z n o ś c i  k sz ta ł c i ć  
s i ę  m u s i  w s z k o ł a c h  n i e m i e c k i c h .  P o ­
lacy  w N i e m c z e c h  ż y j ą  p r z e w a ż n i e  w 
c i ę ż k i c h  w a r u n k a c h  m a t e r j a l n y c h  i s a ­
mi  w ł a s n y m  t y l k o  w y s i ł k i e m  n i e  z d o ­
b ę d ą  s i ę  n i g d y  n a  s z k o ł ę  p o l s k ą .

O b o w i ą z k i e m  w i ę c  n a s z y m  t u t a j  w 
k r a j u  j e s t  p r z y j ś ć  im z p o m o c ą  w e  
w z m a c n i a n i u  j ę z y k a  o j c z y s t e g o  i k u l t u -

KALENDARZYK
N i e d z i e l a  4 l i s t o p a d a .  K a r o l a  Bo rom.
P o n i e d z i a ł e k  5 l i s t o p a d a .  K a t a r z y n y .  

W s c h ó d  s ł oń ca  o g. 6,34. Z a c h ó d  o g. 16,16

Nocne dyżury  aptek.
W  n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  II  A le j a ,  

O s t a t n i  G ro sz .
W  n o c y  z n i e d z i e l i  na  p o n i e d z i a ł e k :  N. 

R y n e k ,  A l e j a  W o l n o ś c i .

Zmiana na s tanow isku  naczel 
nika  wydzia łu  zdrowia  Z a r z ą d  Miej  
ski  p r z e d ł u ż y ł  u r l o p  w y p o c z y n k o w y  n a ­
c z e l n i k o w i  w y d z i a ł u  z d r o w i a  i o p i e k i  
s p o ł e c z n e j  dr .  W a c ł a w o w i  S z a y k o w s k i e -  
m u .  J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  dr .  S z a y k o w -  
ski  n i e  p o w r ó c i  n a  s w o j e  d o t y c h c z a s o ­
w e  s t a n o w i s k o ,  o b e c n i e  o b o w i ą z k i  n a ­
c z e l n i k a  w y d z i a ł u  z d r o w i a  p e ł n i  dr.  
W i to ld  S icia rz .

Pocztowcy u rządza ją  w ła sną  
Świetlicę. D o s k o n a l e  r o z w i j a j ą c e  s ię  
m i e j s c o w e  P o c z t o w e  P r z y s p o s o b i e n i e  
W o j s k o w e  p o d j ę ł o  p i ę k n ą  i c h w a l e b n ą  
in i c j a t y w ę ,  z a s ł u g u j ą c ą  n a  o g ó l n e  p o ­
pa  rcie .

P r z y s t ę p u j ą c  o b e c n i e  d o  u r z ą d z e n i a  
w ł a s n e j  św ie t l i cy ,  m a j ą c e j  s t a ć  s i ę  o- 
g n i s k i e m  t o w a r z y s k i e g o  i k u l t u r a l n e g o  
ż y c i a  c z ł o n k ó w  P. P. W.  i i ch r o d z in ,  
w ł a s n y m  n a k ł a d e m  w y d a l i  on i  b r o s z u ­
rę  p. t. „ L i s t o p a d ” 1 9 1 8 —>1934 w o p r a ­
c o w a n i u  p. W. S o k o ł o w s k i e g o .  C e n a  
e g z e m p l a r z a  5 0  gr.  C a ły  d o c h ó d  p r z e ­
z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  f u n d u s z  ś w i e t l i ­
c o w y.

N a  j e d n e j  z p i e r w s z y c h  s t r o n  w i ­
d n i e j e  p o r t r e t  M a r s z a ł k a  J ó z e f a  P i ł s ud  
s k i e g o .

D o s k o n a ł e m  w p r o w a d z e n i e m  w sz la  
c h ę t n y  n a s t r ó j  t e g o  m a ł e g o  d z i e ł k a  s ą  
n a s t ę p u j ą c e  c y t a t y  z p r z e m ó w i e n i a  M a r ­
s z a łk a  P i ł s u d s k i e g o  i „ N a  p o lu  c h w a ł y ” 
S i e n k i e w i c z a :

„ J e s t  P a ń s t w o  i s ą  o b o w i ą z k i  w o ­
b e c  P a ń s t w a ”, —  głoś i  z w a r t y  a f o r y z m  
M a r s z a ł k a .

„ O j c z y ź n i e  n ie  m o ż n a  za d u ż o  o -  
f i a r ow ać . . .  d l a  n ie j  c h o ć b y  o s t a t n i  grosz !  
c h o ć b y  o s t a t n i a  k r o p l a  krwi !  A g d y b y  
p r zy sz ło  i po l ec ,  j a k a ż  p i ę k n i e j s z a  
ś m i e r ć ,  j a k i e  w i ę k s z e  s z c z ę ś c i e  s p o t ­
kać. . .  m o ż e .  Raz  t r z e b a  u m r z e ć ,  a czyż 
n i e  m i l e j  na  p o lu  c h w a ł y . . ,  n iż  n a  ł o ­
żu  i o d  s z a b l i  l u b  kul i ,  n iż  o d  c h o r o b y !  
—  ta k  p r z e m a w i a  d o  n a s  z za g r o b u  
g e n j a l n y  m is t r z  m o w y  p o l s k i e j .

N a  t r e ś ć  b r o s z u r y  s k ł a d a j ą  się:  
w i e r s z  z n a n e g o  k r a k o w s k i e g o  p o e t y  
St .  S t w o r y  p t  „ N i e z n a n y m  M o g i ł o m ” , 
p i e ś ń  o P i ł s u d s k i m  „ S z l a k i e m  w o d z ó w ” 
K r z y ż a n o w s k i e j ,  „ Z y g m u n c i e  d z w o ń ” 
J ó z e f a  R e l i d z y ń s k i e g o ,  p o ś w i ę c o n e  w 
h o ł d z i e  „ S e r c u  i s u m i e n i u  p o w s t a j ą c e j  
Po l sk i  —  k o m e n d a n t o w i  J ó z e f o w i  P i ł ­
s u d s k i e m u ,  sz k i c  h i s t o r y c z n y  „ W  w i e l ­
k i m  d n i u "  o r a z  m e l o  d e k l a m a c j a  B o l e ­
s ł a w a  W a r s k i e g o - N o ż y c y  p.  t. „R ok  
1 8 6 3 ”.

C a ł o ś ć  s p r a w i a  b.  s y m p a t y c z n e  w r a ­
ż e n i e .

ry r o d z i m e j .  N ie  o c i ą g a j m y  s i ę  w ię c  
z d a t k a m i ;  n i e c h  k a ż d y  o f i a r u j e  n a  t e n  
cel ,  co  m o ż e ;  k a ż d y  g r o sz ,  k a ż d a  o f i a ­
ra,  n a w e t  n a j d r o b n i e j s z a ,  m a  t u t a j  d u ż e  
z n a c z e n i e .  N i e c h  w i e d z ą  i c z u j ą  n a s i  
b r a c i a  w N i e m c z e c h ,  że  ł ą c z y m y  s i ę  z 
n im i  d u s z ą  i s e r c e m  w ich w a l c e  z 
n a p o r e m  g e r m a n i z a c y j n y m  i g o t o w i ś ­
m y  w k a ż d e j  chwi l i  p r z y j ś ć  im  z p o ­
m o c ą  n i e t y l k o  m o r a l n ą ,  a l e  i m a t e r j a l -  
n ą .  N i e c h  w i ę c  h a s ł o  „ R a t u j m y  dz i ec i  
p o l s k i e  w N i e m c z e c h ” n i e  b ę d z i e  j e d y ­
n ie  n a  u s t a c h ,  l ecz  g ł ę b o k o  w y r y j e  s ię  
w s e r c u  i d u s z y  k a ż d e g o  i w  c z y n  s ię  
z a m i e n i .

Podziękowanie .  Z w i ą z e k  b. W i ę ź ­
n i ó w  P o l i t y c z n y c h  P .P .S .  d a w n e j  F r a k ­
cji R e w o l u c y j n e j  s k ł a d a  za  n a s z e m  p o ­
ś r e d n i c t w e m  s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  
w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  w z ię l i  u d z i a ł  w u r o ­
c z y s to ś c i  o d s ł o n i ę c i a  s z t a n d a r u :  d o w ó d z  
t w u  7 d y w iz j i  p i e c h o t y ,  d o w ó d z t w i e  27 
p. p.  i 7 p.  a.  I., z a r z ą d o w i  m.  C z ę s t o ­
c h o w y ,  F e d e r a c j i  P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  
O b r o ń c ó w  O j c z y z n y ,  Z w i ą z k o w i  L e g i o ­
n i s t ó w ,  P .O .W .  w ł a d z o m  s z k o l n y m ,  Zw.  
I n w a l i d ó w  W o j e n n y c h ,  Zw.  S t r z e l e c k i e ­
m u ,  Zw.  R e z e r w i s t ó w ,  Zw.  O f i c e r ó w  
R e z e r w y ,  Zw.  P o d o f  Re ze r . ,  Zw.  Pow.  
G ó rn . ,  O.  M. P. ,  L. M. i K , P o l s k i e m u  
C z e r w .  Krzyżowi ,  Zw.  Mł.  D e m o k r . .  Zw.  
O c h o t ,  A r m j i  P o l s k i e j ,  Zw.  O b r .  Kres.  
W s c h o d n i c h ,  O k r .  T -w u  R z e m i e ś l . ,  S*ow.  
P r a c y  S po ł .  W y c h ó w ,  im.  M a r s z a ł k a  
P i ł s u d s k i e g o ,  S t o w .  „ J e d n o ś ć ” , Z. Z. Z., 
T -w u  „ P o c h o d n i a ”, z a r z ą d o w i  S t r a ż y  
P o ż a r n e j  i i n n y m ,  o r a z  r e d a k c j o m  p i s m  
m i e j s c o w y c h .

Wojewódzki zjazd gospodyń 
wiejskich w Częstochowie W d n i a c h  
30  i 31 b m .  w C z ę s t o c h o w i e ,  w lo ka lu  
O g ni sk a  N ie p o d l e g ło ś c i  im.  M a r s z a ł k a  
Jó z e f a  P i ł s u d s k i e g o ,  o d b y ł  s i ę  w o j e w ó d z  
ki z j a z d  Kół  G o s p o d y ń  W i e j s k ic h ,  na 
k tóry p rzy by ło  5 8 9  g o sp o d y ń  z c a ł e g o  
w o j e w ó d z t w a .  Z ja z d  o t w o r z y ł  p r e z e s  
k ie l ec k ie j  I zby Ro ln icze j ,  p o s e ł  inż.  T o ­
m a s z  K oz łowsk i ,  r o d z o n y  b r a t  p r e m j e r a ,  
p o c z e m  n a s tą p i ły  p r z e m ó w i e n i a  s t a r o s ­
ty B ie lawki .  w i m i e n i u  Kurj i  B i sk up ie j  
ks.  p r a ł a t a  Z i m n i a k a  i w i m i e n iu  o rga-  
n iz acy j  ro ln ic zy ch  p. O l s z y ń sk ie g o  z Li- 
bidzy.

W p i e r w s z y m  dn iu  z j a z d u  g o s p o d y ­
n ie  w g o d z i n a c h  r a n n y c h  zw ie dz i ł y  J a s ­
n ą  G ó rę ,  p o c z e m  w róc i ły  d o  O gn i sk a ,  
g d z i e  p r e z e s  K o z ł o w sk i  w y g ł o s i ł  f a c h o ­
wy r e f e r a t  p r o g ra m o w y ,  d o t y c z ą c y  p la n u  
p r a c y  n a  rok  przysz ły ,  w z w i ą z k u  z  wy-  
ty c z n e m i  Z w ią z k u  Izb  i O r g a n iz a c y j  ro l ­
n ic zyc h .

Z ja z d  d a ł  b a r d z o  c e n n e  wyniki  i do  
s t a r c z y ł  g o s p o d y n i o m  u ż y t e c z n y c h  w s k a ­
z ó w e k  w s p r a w a c h  o r g a n iz a c y jn y c h  i 
k u l t u r a ln o  o ś w i a t o w y c h  i w y c h o w a n i a  o 
b y w a t e l s k i e g o  k o b ie t  w ie j s k ic h .

"kSÓ ,,s t y l o w y *7
O d  c z w a r t k u  1 l i s t o p a d a  

u r o c z y s t a  p r e m j e r a  n a j w s p a n i a l s z e g o  
f i lm u  w e d ł u g  p o w i e ś c i  W I K T O R A  

H U G O

. . N Ę D Z N I C Y 1
(Na n o w o  za insta low anej  aparaturze dzw.)

E liks ir  d o   _  ■ ( (zębów „stom al
L e k a r z a - D e n t y s t y  

M.  R O Z E N O  W I C Z A
dos t ać  można  w ap t ekach  i sk ł adach 
— — — a p t e c z n y c h  — — |

Z. Kluczyński.
R a d o m s k o ,  3.X 1934 r.

K R O N I K A .
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Podniosła uroczystość szkolna 
na Zawodziu. W niedzielę, 4 b. m. 
odbędaie się na Zawodziu piękna i 
podniosła uroczystość poświęcenia i wrę 
czenia szkole powszechnej Nr. 22 (park 
im. Narutowicza) sztandaru, u fundowa­
nego przez społeczeństwo Zaw.odzia.

Kom ite t Rodzicielski przy szkole do 
łożył wszelkich starań, aby uroczystość 
ta wypadła jaknajokazale j.

Program uroczystego obchodu przed 
stawia się następująco: godz. 8 rano— 
zbiórka młodzieży szkolnej, delegacyj 
zaproszonych szkół i pocztów sztanda­
rowych przed szkołą, godz. 8,30 — w y ­
marsz na nabożeństwo do kościoła św. 
Zygm unta, godz. 9 — nabożeństwo i po 
święcenie sztandaru, godz. 10— powrót 
do szkoły, w b ijan ie  gwoździ pam ią tko ­
wych i wręczenie sztandaru szkole.

Po tej uroczystości nastąpi o tw ar­
cie św ietl icy harcercerskiej, urządzonej 
s taran iem druha Kostępskiego i dzięki 
poparciu k ie rown ika  szkoły, p. St. Ru 
m ianka.

Złożenie hołdu bohaterom walk 
o Niepodległość Polski. 

70-cio procentowa zniżka kolejowa  
do Warszawy.

Kom ite t Propagandy Czynu Polskiego 
wzywa wszystkich Polaków do oddania 
w W ig il ję  Święta Niepodległości Polski, 
to jest w dniu 10 lis topada —  hołdu 
wszystk im  Bohaterom, po leg łym  w wal 
kach o N iepodleg łość Polski, f t  w ięc 
Tym , którzy pod Kościuszką i Pu ław ­
skim  pierwsi zg inę li w walkach o utrzy 
m anie niezawisłości Polski; Tym, k tó ­
rzy padli ofiarą rzezi Pragi; Tym, k tó ­
rzy pod Dąbrowskim  i Pon ia towskim , 
łudzeni ob ie tn icam i wolności, krwią 
swoją zrosili z iemię n iemal całej Euro 
py i f t f ry k i ;  Tym, którzy w 1831 r. i 
1863 r. zginęli w próbach wywalczenia 
miejsca Polstce na mapie Europy; Tym, 
którzy męczeni by li w lochach Cytade 
Ii i stepach Syberji; Tym, którzy w 1905 
r. padli w walce dla idei N iepodlagłoś 
ci i wreszcie Tym, k tó rym  Bóg dał 
szczęście, kosztem własnego życia w y ­
walczyć Polsce —  Niepodległość. Gdy 
m y kroczymy poziomą drogą powszed­
niości, On i wzbili się ku szczytom po 
święcenia Gdy my oddajemy Ojczyźnie 
cząstkę swego czasu, czy mienia, czy 
trudów, O n i oddali wszystko, bo sie­
bie, swą młodość, swój zapal, swe ży­
cie. K om ite t Propagandy wzywa wszyst 
kie organizacje do zgłaszania swego 
udziału w apelu po ległych bohaterów, 
do Kom ite tu  Propagandy (ul. Św ięto­
krzyska 9 m. 1, tel. 6-40 04 w godzi­
nach 8 — 15 i 17 — 19) z podan iem i lo ś ­
ci uczestników. Nie wątp im y, że w dniu 
10 listopada b. r. ca la  Polska weźmie 
udział w złożeniu ho łdu Bohaterom  
walk o N iepodległość Polski, o rgan izu ­
jąc na wzór Warszawy, symboliczne a- 
pele poległych, w k tórych udział p o ­
w inn i wziąć wszyscy obywatele . Dla

Z obchodu Dnia Oszczędności.
W Dniu Oszczędności n iektóre in ­

stytucje oszczędnościowe wystąpiły z 
bardzo efektowną i pomysłową dekora­
cją Bardzo ładn ie  udekorowana została 
transparentami i zielenią Komunalna Ka­
sa Oszczędności, oraz gmach poczty, z 
balkonu którego w godzinach popołu­
dniowych nadawano przez radjo różne 
prelekcje oszczędnościowe i dłuższy od­
czyt prezesa PKO. Grubera.

O tern, że hasła oszczędnościowe 
znajdują podatny wśród m łodzieży grunt, 
dobitn ie  świadczą wyniki tego dnia w 
KKO., która przyjm owała wkłady od 
godz. 8-mej rano do 19-tej. — Ogółem 
KKO. w dniu 31 października wydała 
150 nowych książeczek.

Zarząd M iejski ze swej strony wielce 
przyczynił się do imponującego prze­
biegu obchodu, urządzając specjalną 
audycję. Przy megafonie zasiadł na całe 
popołudnie p. Czesław Otrębski i wy­
g łos ił szereg prelekcyj na temat dnia 
oszczędności.

Szczególne zaciekawienie wśród zb ie ­
rających się na placu słuchaczy budziły 
różne wypadki życiowe, stanowiące i lu ­
strację starej i powszechnie znanej pra­
wdy, że domowego złodzieja niepodobna 
się ustrzec. Jak z rogu ob fitośc i sy­
pały się przykłady, świadczące, że kw o­

ty, choćby najlepie j ukrywane, nie ujdą 
wroku domowników, krewnych i sąsia­
dów i dają sposobność do nieraz bez­
myślnego zniszczenia nagromadzonych 
oszczędności lub do ich kradzieży.

Tak naprzykład, pod W ilnem roze­
grała się ponura tragedja rodzinna, w 
czasie której o jciec uderzeniem siekiery 
ciężko pokaleczył dwóch synów Powo 
dem tego bestjalskiego czynu było n ie ­
ostrożne spalenie przez chłopców znaj­
dujących się w piecu 1,000 zło tych w 
banknotach, które gospodarz przecho­
wywał tam na kupno ziemi.

Drugi wypadek, wstrząsający swą 
tragiczną wymową:

Zdarzyło się na wsi w Lomżyńskiem, 
że gospodarz sprzedał kawał gruntu i 
pieniądze przechowywał w skrzyni. — 
Szwagier jego dow iedzia ł się o tern i 
opanowany chciwością zaczaił się nań 
w nocy i zam ordował go siekierą. Aże­
by zaś zataić ślady zbrodni rzu c ił trupa 
do stodoły, przew rócił obok niego zapa­
loną latarkę. Powstał pożar, zbiegli się 
rych ło  sąsiedzi i znaleźli potem tylko 
trochę opaloną ofiarę mordu Padło za­
raz podejrzenie na szwagra i, choć uda­
wał, że też ratuje stodołę, poniósł po­
tem zasłużoną karę.

udostępnienia prowincji wzięcia udzia­
łu w sym bolicznym apelu i w rewji 
Wojska Polskiego w niedzielę 11 listo 
pada, na Polu M okotow sk iem  w W ar­
szawie, K om ite t  Propagandy uzyskał 
70 proc. indyw idua lne  zniżki kolejowe 
na wszystkich linjach kolejowych, z k tó 
rych korzystać można na podstawie 
karty  uczestnictwa, zamówione w b iu ­
rach ,,Orbis“ , W agon-L its /Cook lub w 
Kom itec ie  Propagandy (ul. Św ię tokrzy 
ska 9 m. 1).

Zaznaczamy przytem, że dla przy­
byłych z p row inc j i  wejście na rewję 
jest bezpłatne za okazaniem karty u- 
czestnictwa. Szczegółowy program Świę 
ta N iepodległości podam y niebawem.

Kto płaci podatek wojskowy?
Wydział w o jskow y Zarządu M ie jsk ie  

go ukończy ł już prace nad w ym ia rem  
podatku wojskowego za rok 1934 i ro ­
zesłał nakazy płatnicze. Jeżeli należ­
ność nie zostanie w odpow iedn im  te r­
m in ie  uiszczona, zostanie wyznaczona 
egzekucja oraz wymierzone kary  za 
zwłokę.

Podatkowi wo jskowem u podlegają 
wszyscy ci, k tórzy swój s tosunek do 
wojska uregulowali po roku 1924 w łą ­
cznie. Wszyscy ci więc, k tó rzy  stawali 
w roku 1924 włącznie. Wszyscy ci 
więc, k tórzy stawali w roku 1924 do 
poboru oraz po tym  roku, posiadający 
kategorje C. D. i E , k tó rym  przyznane 
zostały powyższe kategorje  przez ko ­

misję poborową, albo ka tegor je  te o- 
trzym ali podczas pierwszych 5 m iesię­
cy służby wojskowej —  obowiązani są 
do płacenia podatku wojskowego.

Zw o ln ien i od podatku są wszyscy 
ci posiadający w ym ien ione  kategorje, 
którzy przesłużyli powyżej 5 miesięcy 
w wojsku, względnie ci, któray zw o l­
nieni zostali po 5 miesiącach służby 
wojskowej jako jedyni żyw icie le rodzin.

Skala płatności podatku w o jskow e­
go wynosi dla kategorj i  C 20 zł. rocz­
nie, dla ka te g o r j f  D. 15 z ł ,  dla ka te ­
gorji E i jedynych żywic ie li rodzin —  
zł. 10.

Ważne dla płatników z urzę­
dów Skarbowych. Na ostatniem po­
siedzeniu Najwyższy Trybunał Adm in i­
stracyjny wydał wyrok o doniosłem zna 
czeniu dla podatników. Rozpatrując spra 
wę handlowca Edmunda Gerstenfelda 
N. T. A. orzekł, że niezłożenie przez 
płatnika zeznania o dochodzie nie upo­
ważnia jeszcze władz podatkowych do 
ustalania dochodu na podstawie zewnę­
trznych oznak, bez przeprowadzenia ko­
niecznych badań

Czasy ochronne na zwierzynę i 
ptactwo. Na podstawie przepisów ło ­
w ieckich, obowiązujących na obszarze 
całego kraju, oprócz województwa ślą­
skiego, z dniem 31 października skoń­
czył się czas ochronny na następującą 
zwierzynę i ptactwo: kuny leśne (tuma
ki), w iew iórki, zające-szaraki w woje

N in ie jszem  zaw iadam iam y 
P. T. Publiczność, że z dniem  
1, lis topada b. r. o tw orzy liśm y 
w Częstochowie

p rzy  ul. W a rs z a w s k ie j  41

Parową
Fabrykę Mydła

pod f irm ą

>DZW0N<
Posiadam y na składzie: 

w y b o r o w e  m y d ło  do p ran ia  
z zap a c h e m , oraz m y d ło  

szare I i II gatunku.
Polecając się łaskaw ym  w zg lęd om  

P.T. Publiczności, prosim y o zaszczyce­
nie nas zam ó w ien iam i, z których w y­
w iązyw ać się będ ziem y ku zadow oleniu  
P. T. K lijen tów .

Zarząd F irm y „D Z W O N ”
u l. W arszaw ska  4 ). T e le f. 16-24.

wództwach w ileńskiem, nowogrodzkem  
i poleskiem (w pozostałych czas ochron 
ny skończył się już 15 października) i 
zające bielaki. — Z dniem 1 listopada 
rozpoczął się czas ochronny na: je len ie ' 
byki, daniele rogacze, oraz kuropatwy w 
województwach wileńskiem, nowogródz- 
kiem , białostockiem, poleskiem i wo- 
łyńskiem.

Nadzwyczajne zebranie Okręgo- 
wego T-wa Rzemieślniczego odbędzie 
się w niedzielę, 4 b.m. o godz. 15-ej w 
lokalu T-wa (A le ja 9) w sprawach: Z  wiąz 
ków gospodarczych, dokształcania ucz­
niów term inatorów  i  innych bardzo weż 
nyćh.

Z uwagi na ważność spraw Zarząd 
uprasza wszystkich rzem ieślników chrześ 
cijan, zrzeszonych i niezrzeszonych o 
punktualne i liczne przybycie na wspom 
niane zebranie.

Kompozycje L. Wawrzynowicza.
Miejscowe księgarnie otrzym ały wydane 
przez firm y krajowe i zagraniczne kom ­
pozycje L. Wawrzynowicza1 preludjn, 
marsza trvumfalnego, hymn ku czci Nie 
znanego Żołnierza, pieśni na głos so­
lowy. Im prom ptu f-m ol, Valse Reverie, 
Mazurkę fantazyjną, marsza Kordeckiego 
ltd . Oparte na polskich tematach utwo­
ry te są melodyjne o nowoczesnej fak 
turze i g łękokiej harm onji.

Z dz ie ł pedagogicznych są do naby­
cia „50 ćwiczeń rytm icznych" jako nau­
ka rytm u na gamie. W razie wyczerpa­
nia księgarnie sprawadzają zamówione 
utwory.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w o l. oddz. chirurg, 
f lk a d e m ji S tom ato log icznej w  W arszaw ie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul. N Panny Marji 21. Tel. 18-94.

G0ŁEM OKIEM.
0 nleodzownem „a le"  bez którego

obejść się nie może.
Żą też nic i nigdy bez „a le “ obejść 

się nie może. Nawet na uroczystej aka- 
dem ji żałrbnej musi zasiąść w pierw­
szych rzędach taki pan w nalcie i z me 
lonikiem  w ręku, który utrudnia mu 
kla:s4canie w d łon ie w momencie naj­
m niej do klaskania stosownym. Chyba 
ty lko  dlatego, żeby popsuć nastrój, no
1 żebf/ się mógł czem wyróżnić „ta k i 
pan” bez którego chyba akademja nie 
odbyłaby się, zwłaszcza gdyby nie u- 
s iadł w pierwszych rzędach w palcie i 
z m elonikiem  w ręku. Taki pan nie lu ­
bi, by mu stosowanie się do ogólnie 
przyję tych zasad zalecano. Przeto na 
przyszłość należałoby „tak im  panom” 
poprostu je polecać.

A już najfata ln ie jsze to te oklaski 
wobec majestatu żałoby. W teatrze, 
owszem, takie wyrażanie swych uczuć 
jest naturalnem zjawiskiem, ale na aka- 
dem ji żałobnej, pięknej w swem dosto­
jeństw ie powagi i podniosłej, oklaski 
rażą podobnie, jak wzniesienie okrzy­
ków „n iech  ży je !” nad mogiłą, nawet 
nad m ogiłą Nieznanego Żołnierza,

Mnie bardzo przykro, że te uwagi 
zanotować musiałem, ale... nie zanoto­
wać nie mogłem.

Byłem w „L u n ie ” . Program świetny,

komedja bajeczna: Smosarsk , Ć w ik liń ­
ska, Bodo, —  ludziska śm ie li się ser­
decznie, bo do łez, a bodaj dokolek w 
bokach. Ale aparatura dźwiękowa. Aż 
przykro, że film  polski i to udany i ba 
jecznie udźwiękowiony a słucha się go 
jakby w angielskiej wersji, częściowo 
ty lko  rozumiejąc. Że publiczność m imo 
to głośnym reaguje śmiechem, to świad 
czy, że film  jest doskonały. No myślę. 
Smosarska, Ćwiklińska i Bodol Nawet 
ukazał się w epizodzie dobry nasz zna­
jomy z teatru  Galla, p. Balcerzak.

Przypuszczam, że była to czasowa 
niedyspozycja aparatury dźwiękowej, bo 
naogół „Luna “ jest kinem dźwiękowo 
dość poprawnym.

O szyldach częstochowskich już 
pisałem, cieszyłem  się że pray magistra 
cie powstaje komisja artystyczna, która 
tę bolączkę kiedyś ureguluje. Bo niby 
m iasto niezgorzej wygląda i asfalty i 
neonów jest coś niecoś, a jednak pstro 
kacizna razi, Co sklep, to na inny ko­
lo r malowany, a każdy na bardziej ja­
skrawy a szyldy treścią, napisem, kształ 
tern i formą w łeb  przechodnia walą 
W prawdzie niema u nas „dom ów czeko 
lądow ych” „pałaców pończoch” jak do- 
niedawna w dzie ln icy Śląskiej, gdzie 
pralnie reklam owały „usztywnianie mę­
skich przodków” , a jad łoda jn ie  „wesołe 
św in iob ic ie ” gdzie każdy święty m ia ł 
własną aptekę i gdzie modystka zachwa

łając kapelusz, m ów iła  uprzejm ie do 
k lije n tk i:

— Pani wypatruje jak pupka —  co 
w n iem ieck im  języku brzm i: „S ie  scha- 
uen aus wie eine Puppe” , lub „A le  
wam w tym kapelusie idzie do pyska” , 
co zresztą nawet było m iłe  dla ucha 
i uprzejme, choć niezdarne, lecz polskie.

U nas niema takich reklam , ale du­
żo jest pstrokacizny i niezdarności. Na­
wet neony, których jest kilka i to o- 
bejść się nie mogą bez ale Takiem „a le  
neonowym” jest neon restauracji ,,Pa­
ryskie j ” *. Owszem pomysłowy, efektow­
ny i tak oślepiający, że w żadnem innem 
m ieście nie byłby tolerowanym —  to 
barbarzyństwo nie reklama.

W najbliższej też przyszłości Często 
wie przybędzie k ilka nowych reklam  
neonowych, estetycznych, które bez- 
przecznie przyczynią się do zeuropeizo­
wania u lic  pryncypalnych naszego 
miasta.

Obserwując wzrastającą ilość reklam 
neonowych, tego najnowocześniejszego 
najefektowniejszego środka reklamy, 
można wyrazić przypuszczenie, że ry­
chło nasze A le je upodobnią się do No­
wego Świata w Warszawie.

W ysłarczy jeno wybudować kilka k il­
kupiętrowych domów, na m iejscu obec­
nych obdrapanych drapaczów zmysłu 
estetycznego, wznieść jeden lub dwa 
rzeczywiste drapacze chm ur —  ot i Eu
ropa!

na szyldzie neonowym i w lokalu na­
prawdę europejskiej kawiarni braci Bła- 
szczyńskich, której otwarcie nastąpi w 
najbliższych już dniach.

Spadł pierwszy śnieg: ślizgawka, san 
na, narty, bałwany. W łaśnie —  bałwany. 
Takiemu chociaż w zimę jest ciepło i 
nie potrzebuje myśleć o węglu, ani o 
ciepłym  palcie. Ulepią takiego ze śnie­
gu i stoi sobie do wiosny i śmieje się 
z żywych bałwanów, którzy w le tn ich 
paletkach szczękają zębami z zimna i 
odłamują sobie sople lodu, zwisające im  
u zakatarzonych nosów. Kto tu w łaści­
wie jest bałwan?

W dziedzinie wynalazków zanotowa­
no rewelację: benzyna wytwarzana z v,o 
dy morskiej. Z litra  wody— lit r  benzyny. 
Prosta kombinacja.- przez jedną rurkę 
wpływa woda słona, a przez drugą wy­
pływa benzyna. Dlaczego n ik t nie robi 
wynalazku, by śnieg przerobić na watę 
i pierze. To byłaby dopiero rewelacja! 
Człowiek wywatowałby sobie śniegiem 
palto, wypchałby n im  pierzyny i gwizdał 
na mróz.

Podobno niema nic niemożliwego na 
świecie. Możliwe więc, że gdyby taki 
wynalazek „za is tn ia ł” odrazu stworzono- 
by monopol śniegowy i takby wyśrubowa­
no cenę śniegu, że żywe bałwany mar­
złyby przez zimę jak dawniej.

Ja.
Narazie będziemy m ie li Europę tylko
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F i r m a  „ K O K K A  K A W A ”
Dzięki o t rzymanej  premji z bez poś redn ieg o  impo r tu ,  O b n i ż a  c e n y  w sprzedaży detal icznej ,  Kawy Brazyli jskiej na Zł. 5.

Kakao wyborowe na Zł. 5.— Kawę Słodową na gr. 60 — paczkę */„ kg. i gr. 25 — paczkę 200 gr.

L E O N  P I O T R O W S K I
Częstochowa, II Aleja 24, Tel. 20-01.

Herbatę na Zł. 15 —

Podziękowanie .  Zarząd tut. Kola 
Związku Peowiaków w Częstochowie 
składa tą drogą serdeczne podziękowa­
nie wszystkim tym osobom, które wzię­
ły udział  w wykonaniu programu Aka- 
demji,  urządzonej w dniu 1 listopada 
rb.  ku czci nieodżałowanej pamięci ge­
ne ra ła  Juljana Stachiewicza,  Szefa Szta 
bu Komendy Głównej Polskiej Organiza 
cji Wojskowej,  a w szczegółności: P r e ­
zydentowi Miasta p. J. Mackiewiczowi 
za udzielenie udekorowanej sali, pp. Bo 
lesławowi Grzewińskiemu, Al. Wcisło, 
J  Gotwalskiemu i Zespołowi Orkiestry 
27 p p. za wykonane utwory muzyczne, 
p. Al Buczyńskiemu artyście miejskie­
go teatru w Częstochowie za wypowie­
dziany utwór poetycki, oraz p. Wł. Lesz 
czyńskiemu i zespołowi chóru „Pocho­
d n ia ” za wykonanie pieśni, jak również 
wszystkim tym, którzy przyczynili się do 
urządzenia tej Akademji.

Z te a t ru  kam era lnego .  Tealr Ka­
meralny gra codziennie doskonałą lekką 
komedię Vulpiusa „Zwyciężyłem kryzys” 
w opracowaniu reżyserskiem Dębicza i 
w inscenizacji  dyr. Galla oraz w wyko­
naniu pp. Malinowskiego Brodzikowskie 
go, Górowskiego, Martyki, Dębicza, Rady 
i  Stępniówny.

Początek dziś t. j. w sobotę 3 li­
s topada o godz. 8 wiecz. Ceny normalne.  
W niedzielę dwa niecdwołalnie ostatnie 
popołudniowe przedstawienia war tościo­
wej sztuki Beylina „Odkrycie” o godz. 
"15.30 i 17 45. Wieczorem o godz 20 30 
$>oraz 10 ty „Zwyciężyłem kryzys”.

W przygotowaniu znakomita komedja 
muzyczna Verneuill 'a i Beera „Moja 
siostra i j a” w opracowaniu reżyser­
skiem Galla, z p. H. Wańską i specjalnie 
,zaangażowanym do tej sztuki p. Jerzym 
Liedkiem w rolach głównych.

Premjera przewidziana z końcem 
pierwszej połowy listopada.

Ciągnienie 3 proc. premjowej 
pożyczki budowlanej I serji W dniu 
wczoraiszym odbyło się c iągnienie 3 

_proc. Premjowej  Pożyczki Budowlanej .  
Wylosowano nas tępujące  numery:

Zł. 250 000 — Mr. 793931.
• Zł. 50.000 — Mr. 695135.

Po zł. 10.000 Mr. Mr. 140543 393264 
24083 921538 949421 122326 821425
353105 981934 471859.

Po zł. 1.000 — Mr. Mr. 49243 611489 
154113 452874 860006 842343 920419 
282298 115041 478663 933716 220720 
492056 179137 906262 16.3477 866169 
902962 655800 538028 122072 835037
297256 218721 467900 123017 369791
919157 616977 873833 560854 234519
80350 125606 108743 5236 675679 677625 
987438 829 573 918672 579459 85026 
35386 110839 539071 595204 241883
976900 832463 135140 170777 755257 
451223 883937 499383 85663 33322 
803321 222763 910937 687269 54519 
573751 255920 256269 159514 880254
288073 993123 163818 199747 346883
640397 663031 47327 969617 777566
405128 582620 297318 833858 900293
947285 361841 526362 319745 564991 
429120 634360 904507 329928 837094 
162260 594651 112583 978840 173993 
262920 845149.

Trup noworodka  na cmentarzu
W dniu wczorajszym na cmen ta rzu  w 

, Rakowie grabarz Bolesław Rak znalazł  
t rupa  noworodka płci żeńskiej .  Policja 
prowadzi  do chodzenie  w celu ustalenia 
rodziców nieszczęśliwej i stoty i okolicz 
ności,  w jakjch nas tąpi ła śmierć

Dr.  P A W E Ł  B R O N I A T O W S K I
o d y n u j e  w  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e ­
n e r y c z n y c h  od 8 do  12 r. i od  4 do  8 w.  

P a n i e  od  godz .  12 do 1.
u l .  N.  P. M a r j i  21, I p i ę t r o ,  t e l .  18-94

„Panienka z lusterkiem ”
na ław ie oskarżonych.

Przyrvajmniej jeden proces poli tycz­
ny, który choć nieco odbiega od utar ­
tego szablonu proces,  niepozbawiony 
pewnego romantycznego kolorytu.

23-letnia Fajgla Frenkenberg,  z za­
wodu biuralistka, w sierpniu b. r. na 
ulicy Narutowicza uczyniła znak szofe­
rowi,prosząc go o zatrzymanie autobusu,  
zdążającego w kierunku Rakowa. Szofer 
uczynił zadość jej prośbie i Frenken­
berg wsiadła do autobusu.

Przypadek zrządził,  że w tym sa 
mym autobusie jechali do Rakowa s ta r ­
szy przodownik służby śledczej Kraw­
czyński i wywiadowca Wesołowski,  k tó­
rzy zwrócili uwagę na jakiś lęk i wzbu­
rzenie,  malujące się na twarzy nowej 
pasażerki Po kilku minutach autobus 
dojechał  do Rakowa i Frenkenberg wy­
s iadła na ulicy Okrzei. Funkcjonarjusze 
policji jakimś policyjnym instynktem 
wyczuli, że ma one coś na sumieniu i 
podążyli za nią, nie t racąc jej ani na 
chwilę z oczu.

Frenkenberg  widocznie domyśliła 
się, że jest śledzona, ale nie chcąc  się 
zdradzić,nie obejrzała się a tylko wyjęła 
lusterko, szukając w niem odbić swych 
nieoczekiwanych sateli tów

To lusterko os tatecznie umocni ło po­
licjantów w ich podejrzeniach,  więc nie 
bawiąc się w dalsze ceremonje,  zatrzy­
mali ją i odprowadzili  na pobliski po­
sterunek policji, gdzie ją poddali  rewizji 
osobistej.

Podczas rewizji przy Frenkenberg 
znaleziono matrycę odezwy komunistycz 
nej, ukrytą pod podszewką palta i ko­
per tę  z nazwiskiem i ad resem  Antonie­
go Depczyńskiego, zamieszkałego przy

ulicy Okrzei 54 na Rakowie.
W dniu wczorajszym Frenkenberg i 

Depczyński zasiedli na ławie oskarżo­
nych w sądzie okręgowym pod groźnym 
zarzutem uprawiania działalności anty 
państwowej.

Sprawę rozpatrywał komplet sędziów 
ski pod przewodnictwem sędziego Na- 
koniecznego i przy udziale sędziów 
Cwiakowskiego i Pawelskiego jako wo- 
tantów, oskarżał pprok. Jarzębiński,  pro- 
tokuł  posiedzenia prowadzi ł aplikant 
sądowy Rodał. obronę w imieniu Fren­
kenberg  wnosił mec.  J. Markowicz, De­
pczyńskiego bronił  mec.  Dorf.

Oskarżona przyznała się do winy, 
wyjaśniając, że matrycę dostała od ja­
kiegoś nieznajomego,  wiedząc,  jaką za­
wiera ona treść, a zgodziła się doręczyć 
ją Depczyń*kiemu; ulegając namowie 
Człowieka, na którym jej bardzo zależy 
i którego prośbie nie miała dość sił od­
mówić.

1 w tym cieniu anonimowego m ęż ­
czyzny, którego każde słowo miało taką 
nieodpar tą moc nakazu dla oskarżonej,  
tkwił pewien romantyczny uśmfech pro­
cesu.

Co dotyczy Depczyńskiego,  to ca łko­
wicie wyparł  się on jakiejkolwiek winy, 
twierdząc,  że należał  on do PPS. i nie 
ma nic wspólnego z organizacją komu­
nistyczną, a całą zagadkową historję z 
kopertą uważa za wynik jakiegoś fa ta l ­
nego nieporozumienia

Sąd po wysłuchaniu przemówień 
stron skazał  Frenkenberg na 2 lata 
więzienia z zawieszeniem wykonania 
wyroku na przeciąg lat 5-ciu, Depczyń­
skiego zaś uniewinnił.

Kurs robót włóczkowych
organizowany przez Związek Pań Domu 
rozpoczyna się dn ia  6 b. m. na okres  
6 tygodn iowy  w dwóch  ko m ple tach  
( ranny i wieczorowy).  Opła ta  wynosi 
zł. 2 - .  Zapisy prz y jmuje  sekre ta r ja t  
Związku ul. Kilińskiego 13 m 6 codzien 
nie w godzinach rannych 10— 11 i 
wiecz. we wtorek,  ś rodę  i p ią tek  od 
17— 18-ej. Tamże zapisy na k o m p l e t  
spec ja lnej  g i m n a s t y k i  dla pań.  
O p ła ta  m ies ięczna zł. 4 —

C A 0 R Y K A  C H E M .-FA R m'.'„AP.KOW AL5KI"W ARSEAW A

Uczczenie ś. p. Karola Wolfke- 
go i ś p. pos ła  Antoniego P iekar­
skiego. Dnia 1 b. m. odbyła się pod­
niosła i wzruszająca uroczystość uczczę 
nia pamięci długoletniego dyrektora 
Gimnazjum Tow. Szkoły Społecznej 
ś. p. Karola Wolfkego oraz prezesa Ko­
mitetu Rodzicielskiego tego zakładu 
ś. p posła Antoniego Piekarskiego

W dniu tym w gmachu gimnazjum 
przy ul. Sow ńskiego zebrała się m ł o ­
dzież 2akładu wrBZ z obecnym dyrekto 
rem p. Jul. Rzędowskim i profesorami 
na czele, przedstawiciele zarządu Tow. 
Szkoły Społecznej z prez. p. inż. Stę- 
powskim, oraz rodzina, poczem wszyscy 
ze sztandarem i orkiestrą szkolną wyru­
szyli na cmentarz  miejscowy

Po odegraniu nad grobami nieodżało 
wanej pomięci zmarłych — marszów 
pogrzebowych i po złożeniu wieńoów 
od grona nauczycielskiego i od młodzie 
ży udano się spowrotem do gmachu 
gimnazjum, gdzie w gabinecie dyrekto­
ra zawieszono port ret  ś. p. posła P ie­
karskiego.

Cała uroczystość nacechowana szla­
chetną prostotą i powagą pozostawiła 
w pamięci zebranych niezatarte wraże­
nie, świadczące zarazem o kultywowa­
niu przez Gimnazjum Tow. Szkoły Spo 
łecznej pięknego zwyczaju łączenia się 
nierozwiązalnemi  węzłami z dziejami 
zakładu.

Ze z jazdu „Kół Gospodyń Wiej­
skich".  Gospodynie woj. kieleckiego 
zwiedziły w dniu 31 ub. miesiąca jedy­
ną -v Częstochowie Państwową Szkołę 
Gospodarczą.  Przeprowadzona pogadan­
ka na temat racjonalnego urządzenia 
kuchni i organizacji pracy domowej 
wzbudził  wśród członkiń wycieczki du 
że zainteresowanie.  Odbył się również 
pokaz najnowszych przyrządów kuchen­
nych i szczotek,  oszczędzających siły i 
czas gospodyni

P ropadandow y  pokaz  p r z y r z ą ­
dzania  dorsza.  Urządzony Drzez P ań ­
s twową Szkołę Zawodową Ż eń sk ą  w 
porozumien iu  ze Związkiem Sp. S p o ­
żywców „ S p o łem ” pokaz,  wzbudził  
wśród gospod yń  .naszego mias ta  zro 
zumiałe  za in te resowanie .  Największa 
sala Szkoły Gospodarczej  z t rudem  p o ­
mieści ła  liczne grono pań i panów,  
które miało możność  nietylko skoszto ­

wać smacznie  po d an ą  rybę,  ale z a p o ­
znać się z różnemi  sek re tam i  racjonal  
nego i doskona łego  jej przyrządzania-

W przeciągu godziny uczenice s zko­
ły pod ki erunk ie m nauczycielki  p. Zie 
lińskiej za demons t row ały  11 potraw z 
dorsza.  Okazało  się, że dorsz jes t b a r ­
dzo dobry w marynacie ,  majonezie  
i smażony.

Spadł z wysokości 5 metrów. 
W fabryce  przetworów chemicznych w 
Rudnikach 24 letni robotnik Tadeusz 
Serbjusz ze wsi Marjanka Rędzińska,  
za t rudniony przy budowie  nowego b u ­
dynku, podczas wnoszenia belki na b u ­
dowę, potknął  się i spadł  z wysokości 
5 metrów,  dozna jąc  dotkliwych pot łu ­
czeń lewego biodra.
Pomyłka .  W zamieszczonem w ostat ­

nim numerze naszego pisma sprawozda­
niu sądowem o. t. „Echa tragicznego 
zajścia w iesie” zakradła się pomyłka, 
którą niniejszem prostujemy. Oskarżo­
nego Rudofa bronił skutecznie apl. adw. 
Goidbarg.a nie apl. adw. Zalcman, jak fro 
mylnie bvlo podane.

Tajemnica wieku pięknej ko-
kiety.  Charakterystyczna scenka w są­
dzie grodzkim, wymownie świadcząca o 
tern, jaką wielką wagę przywiązuje każ­
da szanująca się kobieta, do tego aby 
nie ujawnić swego prawdziwego wieku.

Bo przyznać się, że się już przekro­
czyło „piękne lat południe”, to dla ko­
biety niejako początek smętnej  kapitu­
lacji życiowej.

Oto przed sądem w charakterze 
świadka staje małżonka jednego z miej ­
scowych przemysłowców. Sędzia zadaje 
być może niedyskretne, ale nieodzowne 
pytani'e, ile świadek liczy lat

Następuje wymijająca odpowiedź,  o- 
kraszona bardzo zalotnym uśmiechem.

— Około trzydziestki...
Wobec jaskrawej rozbieżności m ię ­

dzy wymienioną oyfrą a istotnym wie 
kiem, wypisanym na twarzy pani N , 
sędzia przypomina świadkowi o o b o ­
wiązku mówienia prawdy.

P. N. nieco się zmieszała, lecz do 
chwili odzyskała pewność siebie  i d o ­
dała 5 lat

— Czy to ma być ostatnie słowo 
pani? — zapytał  z nutą podrażnienia w 
głosie.

Pani N. po chwilowem wahaniu do ­

dała jeszcze 10 lat i rozprawa potoczy­
ła się normalnym trybem,

Słowo sportowe
P i łk a  n o ż n a .

W niedzielę,  dn. 4 bm.  o godz. 11.30 
przed południem,  na boisku „Zawodzie” 
odb ędą się zawody o mistrz, ru n d y  je­
s i ennej  tut. podokręgu:  „Turyści —Vi­
ctor ia”. Ze względu,  że obie  drużyny 
mają  równą ilość punktów przy m in i ­
malnej  różnicy bramek ,  mecz ten  z a ­
powiada się ciekawie.

** *
Zarząd K.S. „C zęs to chów ka” odniósł  

się p i smem  do tut.  władz okręgu z 
prośbą  o łaskawe zarządzenie szcze­
gółowego dochodzenia  i su rowe go  uka 
rania winnych,  którzy spowodowali  a-
wa n turę  po meczu z Victorją.

** *
Ruschil Józe f  po uzyskaniu  zwolnię 

nia z klubu wyjechał  do Warszawy,  
gdzie prawd op od ob nie  zasili jedną  z
tamt .  drużyn stolicy. Brygada straciła 
więc jednego  z lepszych swych pomoc 
ników.

* *
*

Skra wyjeżdża do Warty  Zawier­
ciańskiej,  z którą rozegra mecz mistrz. 
Sądząc  z dotychczasowych wyników 
Częstochowianie  winni wyjść z tego 
spotkania  Zwycięsko.

W  n i e d z i e l ę ,  dn i a  4 l i s t o p a d a  o g o d z .  9 
m i n u t  30, o d b ę d z i e  s i ę  w  P a ń s t w o w e j  
S z k o l e  Z a w o d o w e j  ( D ą b r o w s k i e g o  22) w a l ­
n e  z e b r a n i e  K o m i t e t u  R o d z i c i e l sk i e g o .

W a żn e  dla p a n ó w  w ł a ś c i c i e l i  
ogrodów .

O g r o d n i k  k w a l i f i k o w a n y  u d z i e l a  p o r a d  o r az  
w y k o n u j e  w s z e l k i e  p r a c e  w c h o d z ą c e  w  z a ­
k r e s  o g r o d n i c t w a .  Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  
sk ł ad  a p t e c z n y  Z. O r ł o w s k i a g o ,  II A l e j a  
Nr.  29. t e l .  20-36.

D o  ak t  Nr. Km.  1195/1931 r.
Obw ieszczen ie .

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e ,  2-go r e w i r u  J ó z e f  S o l a r c z y k ,  z am .  
w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i c y  K i l i ń sk i ego  30, 
na  z a s a d z i e  a r t .  602 K.P.C.  o b w i e s z c z a ,  ż e  
w  d n iu  7 l i s t o p a d a  1934 r., od  godz.  10 r a ­
no o d b ę d z i e  s i ę  l i cy t ac j a  p u b l i c z n a  r u c h o ­
moś c i ,  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  H a n d l o ­
w e j  Nr.  6 w  S z k o l e  Ha nd lo  wej  S t o w .  Kup.  
Po l s k i c h  s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  13 m a s z y n  do  p i ­
s an i a ,  o d k u r z a c z a  e l e k t r y c z n e g o ,  l a m p y  p ro  
j e k c y j n e j  i r ó ż n y c h  m e b b  b i u r o w y c h  i s zko l  
n yc h .  L i c y t a c j a  w  d r u g i m  t e r m i n i e  p o n i ­
ż e j  s z a c u n k u ,  o s z a c o w a n y c h  na  ł ą c z n ą  s u ­
m ę  13100 zł. ,  k t ó r e  m o ż n a  og l a d a ć  w  dniu  
l i c y t a c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  Czasie  
w y ż e j  o z n a c z o n y m .
C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  24 p a ź d z i e r n i k a  1934 r.

K o m o r n i k  J.  Solarczyk.

S y g n a t u r a :  Km.  272-33.
Obwieszczenie,  

o licytacji ruchomości.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w K r z e p i ­

cac h  S t a n i s ł a w  M ic h a ło w sk i  m a j ą c y  k an c e -  
l a r j ę  w  K r z e p i c a c h  u l i c a  C z ę s t o c h o w s k a  
Nr .  31 p o d a j e  do p u b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i ,  
ż e  dn i a  15 l i s t o p a d a  1934 t o k u ,  o godz .  2 po 
po ł .  w  maj  P a r z y m i e c h y ,  gm .  L ip i e ,  o d b ę ­
dz i e  s i ę  I - s za  l i c y t a c j a  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą ­
cy c h  do  K a r o l a  P o t o c k i e g o ,  s k ł ad a j ąc y ch  
s i ę  z 15 m e t r ó w  c h m i e lu ,  o s z a c o w a n e g o  na  
ł ą c z n ą  s u m ę  zł. 3750. R u c h o m o ś c i  m o ż n a  
o g l ą d a ć  w  dn iu  l i c y t a c j i  w  m i e j s c u  i c za s i e  
w y że j  o z n a c z o n y m .

D n ia  29 p a ź d z i e r n i k a  1934 roku .
K o m o r n i k  St .  M i c h a ł o w s k i .

p e ł n o w a r t o ś c i o w e  b u t e l k o  
w a n e  w  k a ż d y c h  i l o ś c i a c h  

f i l t r o w a n e .  O b o r a  p o d  o p i e k ą  l e k a r z a  
w e t e r y n a r j i .  Z c o d z i e n n ą  d o s t a w ą  do  
d o m ó w ,  p u n k t u a l n i e  o  g o d z i n i e  7 r a n o .  
M a j ą t e k  „ J a s k r ó w “ , p o d  C z ę s t o c h o w ą  
Z a m ó w i e n i a  t e l e f o n i c z n e .  T e l e f o n  11-09

MLEKO
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Dziś w „ATLANTICIT Słodka Mary 
Pickford — „Serca wiecznie młode" oraz Buster 

K E A T O N „Buster nawarzył piwa"
Znowu zamach samobójczy. —

Wczoraj o godz. 18 w mieszkaniu włas- 
nem przy ui. Garncarskiej 73 usiłował 
popełnić samobójstwo 27-letni Icek La­
chman. Desperat napił się esencji octo 
wej. Tylko dzię"ki tamu, że zamach zo­
stał w porę przez domowników spostrze 
żony, Lachmana udało się uratować. 
Przyczyną samobójczegd zamachu— nie­
snaski rodzinne.

Kto w y p a ł  na dolarówcs?
Podczas ciągnienia premjowej po­

życzki dolarowej (dolarówki) padły prem 
je na następujące numery:

12 000 doi. na nr.: 682785.
3.000 doi. na n-ry: 1176587 533791 
1000 doi. na n ry: 361198 1227922

652291 281966 773183 852410 1106772.
500 doi. na n-ry: 624486 1141873

1181297 247077 721510 1206805 623830 
1376967 1067775 117534

100 doi. na n ry: 563984 442259
805891 1330188 439194 1298121 949649 
821396 1094635 65831 990840 963658 
999363 135995 432048 6 2 0 185 1472682 
1349725 1487070 346409 1352661 39483 
579412 480955 1227427 1270838 17547
1084104 1341583 963559 1024537 454663 
320552

1318461 309682 1037254 445024
322713 1124272 715390 126598 711982 
848419 867372 277540 1341030 849290 
556591 108496 422753 2254661 119602
1065413 622022 499253 669698 741656  
1104368 830802 44210 590651 20219
751062 1470361 91483 1047534 885419 
1297675 499906 343750 176847 677374 
1256748 1260790 303744.

„SUKN0P0L

I

S K Ł A D  —
—  SUKNA

w Częstochowie, ul. Panny Marji 28 (w  podwórzu)
poleca na sezon jesienno-zim owy:

M ate r ja ł y  na pal ta d a m s k ie  i męsk ie  na j now szych d eseni,  oraz 
u b ran iow e  z na j lepszych B ie lsk ich  i T o m a s z o w s k ich fabryk.

Ceny 6. przystępne.

99

P o s i a d a m y  s t a l e  w i e l k i  w y b ó r  
m a t e r j a l ó w  d l a P . P .  w o j s k o w y c h . Cenyb.pnjitepne.

f l f l fTl  i e d n o p i ę t r o w y  n a  p i w n i c a c h ,  o 3 -ch  
U U III s k l e p a c h  i 27 p o k o j a c h  z k u c h n i a m i  
i  o f i c y n a m i  p r z y  r y n k u  w  W i e l u n i u ,  w  w o ­
j e w ó d z t w i e  i ó d z k i e m  p r z y  u l  K a l i s k i e j  4, 
w n a j r u c h l i w s z e j  h a n d l o w e j  d z i e l n i c y ,  j e s t  
d o  s p r z e d a n i a .  D o c h ó d  b r u t  o 4.7CU z ł o ­
t y c h .  W i a d o m o ś ć  w  a d m i n i s t r a c j i  „ S ł o w a ”
7 ( T l i ł l i n f i n  k a r t 5 r e i e s t r a c y  i n ą  w y d a n ą  p r z e z  
Ł j - u U l U I I U  M a g i s t r a t  m.  C z ę s t o c h o w y  na 
i m i ę  M e n d e l  D y  l o w s  ki .

I l ł  Ó i k i o r j i ?  n o w e  t a n g o  B o l e s ł a w a  G r z e  
U l  o I R I u u j j  w i ń s k i e g o  d o n a b y c i a  w  
s k ł a d a c h  n u t .  C e n a  e gz .  z ł .  1.20 g r .

S -*0 f  ą T  z w i e l o l e t n i ą  p r a k t y k ą  p o s z u k u j e  
ł U !  » p o s a d y .  Z g ł o s z e n i a  d o a d m i n i s t r a ­

c j i  , , S ł o w a “  p o d  „ S u m i e n n y 1'.

Do wynajęcia i'hd„',npiok87„5i‘“„
o d  1 g o l i s t o p a d a  w  n o w y m  d o m u  u l i c a  
C h ł o p i c k i e g o  117 ( d a w .  C i e m n a )  o b o k  h u t y  
s z k l a n e j . _________________
Pnjfńl u r n e t > l o w a n y  z n i e k r ę p u j ą c e m  w e j -  
lUKUj  ś c i e m  w  ś r ó d m i e ś c i u  p o s z u k u j ę  od 
z a r a z .  O f e r t y  d o r e d a k c j i  „ S ł o w a "  s u b .  
. P o k ó j " . _________________

P n tf l i  umeblowany z n i e k r ę p u j ą c e m  w e j ś c i e m  
r U M I |  p o sz u k i w a n y  od zaraz.  O f e r t y  do r e -  
d a k c j i  „ S ł o w a " . ______

W n f l l i n  s t a r e  s p r z e d a n i a  z . d o s t a w ą  l ub  
f ? u  jJUU bez, b a r d z o  t an i o .  W i a d o m o ś ć :  u l i c a  
M o s t o w a  N r  11, g os p odarz .____________________

R l l P h a l i O r t r a  r u t y n o w a n a  p r z y j m u j e  p r o w a -  
D U u l l u l l u l  R u  d z e n i e  ksiąg g o d z i n o w o .  Z g ł o ­
s z e n i a  w „ S ł o w i e ” , D od  „ B u c h a l t e r k a " .

d w u p o k o j o w e g o  z w y g o d a m i  
I f l l G a c R n l l  i O p o s z u ku j ę .  Zg ł o sz e n i a  do „  S ł o - 
w a “  pod „L. J.‘‘.______________________

s za f ę - b i b l j o te k ę ,  m a ł o  używaną,  c i e m ­
ną. O f e r t y  d o „Słowach_____________Kupię

P n c  i l l i f I w a r i i  k u c h m i s t r z  s a m o d z i e l n y  ja- 
l U u  t U RI  W f l l l f  j jg w s p ó l n i k  do z a ło ż en i a  i n ­
t e r e s u  Z g ł o s z e n i a  s ub  „ I n t e r e s "  d o a d m i n i s t r a  
c j i  „ S ł o w a " . _____________

P f l l ł f l l  “ m eb l o w a n y ,  f r o n t o w y  z c a ł o d z i e n -  
r U R ' J |  n em u t r z y m a n i e m  lub bez do wyna-  
ęcia II A l e j a  43, m.  7.

ó r  y u su w a p ł ynDociski ,  J f S T o e .
P r Z ^ f l l ę ^  I 4' w ł osy  o t rz yma sz ,  uży-

, O R I O N  \
wa jąc  e s se n c j e  r u m i a n k o w ą

P ot nóg u su wa  p r os ze k  „ D E L K A "  w c e n i e  
60 groszy p u de ł ko .

p r z e s z l i c z n i e  w yb i e l a  i u d e l i k a t n i a  
k r e m  „ O R L A N D O " .

I I  1 1 4 11 p ly n  u s u w a  p ot  pach - c ia ła  i nie-  
7 1 U C 11 m i ł ą  w o ń .
R ą m  m u r o w a n y  3 -ch  p o k o j o w y  do s p r r e d a -  
U j I I I  nia.  C e n a  p r z y s t ę p n a .  W i a d o m o ś ć :  O s ­
t a t n i  Grosz,  S k o ś n a  3.

N a i £ m a ; > 7 n i O I C 7 D  c i a s t ka na m i e j s c u  i do 
H d J » l l f < ] U £ H ! C | a £ u  d o m ó w  p o l ec a  ze swe j  
w y t w ó r n i  c u k i e r n i ą  i k a w i a r n i a  „ R o m a " .
R l l i r n  T e c b n i c z ne „ U N I O N "  S p .  z o. o. A l e  
p i U l u  j „  1 4 ( t e l .  17-70. A r t y k u ł y  t e c h n i c z n e  
i e l e k f r o t e  h n i c z n e .  Łoż yska  k u l k o w e  pasy 
w e n t y l e ,  kola p asowe,  t a r cze  sz l i f ie r sk ie .
ś l i n i ą  t a n i o  r a d j o  z g ł o ś n i k i e m  w d o b r y m  
• ' U p l ę  s t a n i e .  W i a d o m o ś ć  w r e d a k c j i  „ S ł o w a '  
s u b  „ R a d j o " .
T a n i p  4 p o k o j o w e  m i e s z k a n i e  z k o m f o r -  
I  *1I I I C t e r n  w  ś r ó d m i e ś c i u  d o w y n a j ę c i a  

W i a d o m o ś ć  t e l e f o n  1072, c o d z i e n n i e  od 
9 —  10 i o d  14 —  16.

Komunikat Ż. T. K. Ż.T K. zawia 
damia ,  iż z d n iem  1 l i s topada loka l  
T-wa mieści  się p rzy  ul. Al .  Wo lnośc i  
2 dawnie j  lokal  K lu b u  Szach istów.

W  sobotę,  3 l i s topada r. b. o godz. 
2 1 - ej odbęd z ie  się w n o w y m  loka lu  
uroczys tość  o bc h o d u  p ię c io le c i a  d z ia ­
ła lnośc i  Oddz ia łu ,  po łączona z pośw ię ­
cen iem  now ego  lokalu.  Wstęp  za za ­
proszen iami.  Walne zebran ie  i u ro c z y ­
stość odbędą  się p rz y  wspó łu dz ia le  p. 
S. Cyde row icza ,  v ice prez. zarządu gł. 
i prezesa oddz ia łu  warszawsk iego.

W  n iedz ie lę ,  4 l is topada o godz. 17 
odbędz ie  się przy d o b o ro w e j  o rk ies trzę 
f ive towarzysk i  d la  oz ło nków  i s y m p a ­
t y k ó w  T-wa. Na m ie j scu  b u fe t  dobrze 
zaopat rzony .

Nieszczęśliwy wypadek rowe­
rzysty. Nieszczęśliwy wypadek wyda­
rzył się wczoraj przy ulicy Warszaw 
skiej.

Przejeżdżający na rowerze mieszka­
niec powiatu radomszczańskiego, 28-let- 
ni Józef Kotas, chcąc wyminąć stojące 
przed jednym z domów auto, skręcił 
zbyt gwałtownie i uderzył głową o znaj 
dującą się na przejeżdżającym również 
wówczas wozie sztabę żelazną, której 
koniec wystawał nazewnątrz. Wskutek 
uderzenia Kotas spadł z roweru, dozna­
jąc b. dotkliwych obrażeń.

Ofiarę wypadku umieszczcno w szpi­
talu.

Kradzieże. P. Szmulowi Krauskie- 
mu (ul. Partakowa 10) skradziono z mie 
szkania biżuterję i weksle na sumę 
800 7 łotych.

— P Antoniemu Faronowi z Kamie­
nicy Polskiej skradziono z wozu futro  
damskie, wartości 170 zł.

Szopa w płomieniach. Wczoraj 
około godz. 19 wybuchł pożar w szopie 
Huny Gelbera, znajdującej się przy ul. 
Ogrodowej 9. Szopa spłonęła doszczęt­
nie. Ogień zlokalizowała straż ogniowa. 
Straty, SDOwodówane przez pożar, wy 
noszą 2 000 zł, Przyczyna pożaru nie 
została narazie ustalona.

NADESŁANE.
List do Redakcji

W  związku z w z m ia n k ą  „G aze ty  N a ­
rodowej  p. t. Sm ę tn y  zmierzch „ B r y g a ­
d y ” n in ie jszem p o d a je m y  do pub l i c z ­
nej  w ia dom ośc i ,  że:

1. K ła m s t w e m  jest, że „ w y d e l e g o ­
wano kont ro le ra  z Kielc,  k tó ry  d o k o ­
nał  rew elacy jnego  o d k r y c ia ” .

2. K ła m s t w e m  jest, że „ s k a r b n i k  
nie może wy l iczyć  się z wydanych  p ie­
n iędzy i brak mu  n ie k t ó rych  k w i t ó w ” .

3. K ła m s t w e m  jest, że „s ka rbn ik  
w ystaw ia ł  dość pokaźne rachunk i ,  f i k ­
cy jne  l isty p łacy  ro bo tn i ków ,  k tórzy  nie 
pracowal i  i t .p ” .

4. K ła m s t w e m  jest, że gracze p ierw 
szfej d ru żyny  p i łk i  nożnej  pob iera ją  45 
zł. mies ięczn ie  p lus życie.  .

5 K ła m s t w e m  jest, że ma nastąpić 
l i kw id ac ja  „ B r y g a d y ” po k tó re j  spuśoiz 
nę o b e jm ie  „S t r ze le c ” .

6. K ła m s tw e m  jest, że sekcja b o k ­
serska „ B r y g a d y "  w c ie lona  została do 
„S t r z e l c a ” .

Na tom ia s t  p rawdą jest, że Komis ja  
Rewizy jna  w składzie p.p : Ja k ó b  Kon,  
dyr.  A n to n i  Pruski ,  dr  W i lh e m  M ik u l -  
ki ,  i dr. T. Bduchowsk i  dokonata  dnia 
12 marca 1934 r. rewiz j i  ksiąg kaso 
wych oraz d ow od ów  przy ch od ow ych  i 
r ozc hodowych  i znalazła wszys tk ie po ­
zycje w ks ięgach kasowych zgodne z 
o d o o w ie d n ie m i  d o w o d a m i  tak  w p r z y ­
chodzie jak i w rozchodzie  (wyc iąg z 
p ro toku lu  Ko m is j i  Rewizy jnej )

Na zakończen ie  jeszcze raz podkre  
ś lamy,  że cały od początku do końca 
a r t yku ł  „G aze ty  N a r o d o w e j ” jest  ty lko  
j e d n y m  s tek iem k ł a m s tw  i b ru dn y c h  
pogłosek,  wyssanych z palca i p ię tnu

Związku Obrony Kresów Zachodnich 
Na zebraniach stowarzyszeń i organiza 
cyj społecznych zostaną wygłoszone od 
czyty na temat zagadnień polsko nie 
mieckich.

Dnia 4 listopada odbędzie się w Rai 
domsku zbiórka uliczna.

Komitet Powiatowy Obrony Kresów 
Zachodnich w Radomsku żywi nadzieję* 
że społeczeństwo miasta Radomska i ca 
Jego powiatu, w zrozumieniu ważności 
sprawy, dołoży wszelkich starań i nie  
poskąpi ofiar, aby zam erzona akcja wy 
dała dodatnie rezultaty.

Kom Fow. Obr. Kr. Zach. 
w Radomsku

— Policjant i dwaj gajowi pa­
dli od kul kłusownika. Powiat ra­
domszczański wstrząśnięty został ostat­
nio trzema skrytobójczemi mordami, 
dokonanemi na tle zemsty przez kłu­
sownika. Od kuli skrytobójczej został 
ranny komendant posterunku Kobiele 
Wielkie, st. przód. Pstrokoński, który 
walczy w szpitalu ze śmiercią, a gajo 
wy z tej samej miejscowości 51-letni 
J Stolarczyk oraz gajowy ze wsi Chełm  
zostali zabici na miejscu. Wszystkich- 
tych zbrodni dokonał prawdopodbnie je­
den i ten sam osobnik

Policja wdrożyła energiczne docho­
dzenie, celem ujęcia potwornego zbrod­
niarza, który w ciągu kilku dni pozba­
wił życia trzech ludzi za to, że nie poz­
walali mu uprawiać kłusownictwa.

— 13 letni chłopiec zabił swego 
kolegę. W id ow n ią  k rwa w eg o  zajścia 
była wieś K lebnia  (pow.  radomszczań­
ski). 13 letni  J. Różański  został  zacze­
p io ny  przez swego rów ieśn ika  f o t o m -  
skiego,  k t ó ry  us i łował  go pob ić  spo- 
wodu  jak iegoś d ro bn eg o  n ie p o ro z u m ie  
nia. M ię dzy  obu c h ło pcam i  w y n i k ł a  
bójka,  w czasie k tó re j  Różańsk i  w y d o ­
by ł  nóż z kieszeni  i ugodz i ł  n im  Po- 
to rnsk iego Rana okazała się ś m ie r t e l ­
na. P c t om s k i  wkró tce  zmar ł .  Zab ó j cę  
aresztowano.

Jak strzec młodzież przed cho­
robami zakaźnemi? Obecny okres 
jesienny zaznaczył się, jak zwykle co 
roku, większem nasileniem wypadków 
chorób zakaźnych.

Choroby te zwłaszcza grasują wśród 
młodzieży. Pragnąc uchronić młodzież  
przed skutkami epidemij, poszczególne

1) spotęgować w społeczeństwie poi szkoły zwróciły się do rodziców i opie-
skiem stopień zainteresowania losem lu kunów uczniów z prośbą i radą o za-
dności polskiej w Niemczech, stosowanie się do następujących wska-

2) przedstawienie stanu dzisiejszego zówek:
sił polskich w Niemczech, Należy1 1) zwracać uwagę na gardło

3) zorjentowanie społeczeństwa poi- w szczególności na migtłały u dzieci W
skiego i wytworzenie zdecydowanego razie stwierdzenia zaczerwienienia, lub

j e m y  pod obne  m e to d y  zn ies ławian ia  
ins t y tuc j i  i ludzi ,  bez in teresownie  o d ­
da jących Jej  swą prace.

Zarząd
Stow, pcacy społeczno-wychowaw. 

im. M arsza łka  J. Piłsudskiego.

źT m d o m F k a !
— Święto Peowiaków. Dziś roz­

poczęły się w Radomsku wielkie uro­
czystości peowiackie z okazji poświęcę 
nia sztandaru lutejszei placówki. Na u- 
roczystości te przybyć miał wojewoda 
łódzki, p. Hauke-Nowak, przyjazd p. wo­
jewody został jednak odwołany i prze­
sunięty na inny termin.

— Powiatowa konferencja rze­
mieślników. Dziś  w n iedz ie lę  o d b ę ­
dzie  się w Rad om sku  pow ia towa  k o n ­
ferenc ja rzemieś ln iczą z udz ia ł em  w i ­
ceprezesa Izby Rzemieś ln iczej  w Łodz i  
p. M. L ew an do w s k ieg o .  O b ra d y  roz­
poczną się o godz. 14 i toczyć  się bę­
dą w lokalu Resursy Rzemieś ln icze j  
przy ul. B rzeźn ick ie j  3.

— Tydzień propagandowy. Wzo
rem lat ubiegłych Związek Obrony Kre­
sów Zachodnich organizuje w roku bie­
żącym w pierwszej połowie listopada 
„Tydzień Propagandowy”, poświęcony 
sprawom mniejszości polskiej w Niem  
czech, ze szczególnem zwróceniem u- 
wagi na konieczność niesienia pomocy 
kulturalnej naszym rodakom za granicą 
zachodnią Ponieważ Obwód Łódzki Zw. 
Obrony Kresów Zachodnich ma za za­
danie opiekę kulturalną nad Polakami 
w Prusach Wschodnich, wobec tego ak­
cja tegoroczna będzie skierowana prze- 
dewszystkiem na tę część Rzeszy N ie ­
mieckiej.

Celem tygodnia jest:

frontu przeciw akcji germanizatorskiej,
4) skierowanie uwagi społeczeństwa 

polskiego na konieczność nawiązania ści 
słych stosunków kulturalnych z ludnoś- 
cią*polską w Prusach Wschodnich, od 
wieków historycznie i duchowo związa­
nych z Polską,

5) zobrarowanie znaczenia, jakie po­
siada ludność polska w Niemczech dla 
kraju ojczystego.

nalotów w gardle, dziecko powinno po­
zostać w domu 2) Polecić młodzieży  
częste płókanie gardła rozczynem chino 
zolu (ćwierć tabletki na szklankę wody). 
3) zwracać uwagę, czy dziecko nie go­
rączkuje, a w razie podwyższenia tempe 
ratury pozostawić je w domu. 4) nie po 
zwalać młodzieży na odwiedzanie cho­
rych kolegów. 5) W razie stwierdzenia 
u ucznia, lub jego rodzeństwa szkarla-

W czasie „Tygodnia” przeDrowadzo- tyny, dyfterytu albo wysypki, należy za- 
na będzie zbiórka na cele i potrzeby wiadomić kancelarję szkoły.

IS

K R A J O B R A Z  Z GÓR ŚW IĘTO KR ZYSKICH.
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Wlaflomości nd iow e.
Niemi słuchacze tragicznych chwil.

Wiadomość o trag iczne j śmierci kró 
a A leksandra I  rozniosła się glośnem 

jxshem na falach rad jowych całego świa 
a- Radjofon ja polska oprócz wiado­

mości o tragicznym wypadku, podanej 
równocześme z radjoatacjami, zorganizo­
wała natychmiast specjalną audycję ża- 
°bną, skreślając z programu dnia 

I Wszystkie audycje wesołe i lekkie.
W dniu pogrzebu o godz. 8-ej z ra- 
speakerka rad jostac ji warszawskiej 

św iadczy ła :
—  Za chwilę usłyszą państwo tran ­

smisję nabożeństwa za duszę ś. p. 
"°haterstoiego kró la  Jugosław ji A le ­
ksandra I. T ransm itu jem y z katedry 
w Białogrodzie.

Is to tn ie  w niespełna pół m inu ty  po 
zapowiedzi radjosłuchacze w całej 

olsce skupieni przy swych odbiorni- 
aoh usłyszeli śpiew uroczysty kapłana 

ż e b ru ją c e g o  nabożeństwo, a na tle  
Jef ł°  śpiewu —  potężne chóry głosów 
'Ooietych 1 męskich.

Zgórą  po kwadransie, odezwał się 
Pełnym wzruszenia głosem speaker j u ­
gosłowiański, k tó ry  w języku serbskim 
"J jaśa ił, że przebieg nabożeństwa w 
Ż e d r z e  transm itu ją  wszystkie stacje 
Jagosłowiańskie, tureckie, greckie, buł 
O rsk ie ,  ita lsk ie , rumuńskie, polskie, 
śechosłowackie, austrjackie, niemiec- 
*'e, duńskie, be lg ijsk ie , francuskie, an­
ie ls k ie .

Wciągu tego drugiego objaśnienia 
W głośmikach rozległy Bię tak żywioło- 
; e okrzyki, Ze radjosłuchacze, których 
^ielu transmisja zastała jeszcze w łóż- 
&ch, porwało się na nogi, w niejasnem 

ikkiemś przeczuciu grozy.
Jakby widząc sytuację „po tam te j 

r °nie m ikro fonu*, speaker jugosło- 
iański pośpieszył z wyjaśnieniem, że 

j , 0 przed Katedrę zajecbał młody k ró l  
*° tr  I I  i  wchodzi w te j chw il i  do 
wią tyn i, aby złożyć hołd szczątkom 
‘Offiskim swego ojca i  pożegnać je  na 
4»sze. Jasnem teraz było, iż żywioło- 

e 0 ok rzyk i pochodziły z tłumu, witają- 
,ego młodocianego kró la  gromkiem i o- 
1>zykami: Ż yw i kra l!  

t Niczego nie można zarzucić techni- 
y6 transm is ji z B ia łogrodu. By ła  bez 
j^fzutu, zarówno w godzinach rannych 
^ a s m is y j ,  jak  i o 2 popołudniu z 
- “ lenać. Wyjaśnić jednak należy ra-

U T R A
wszelkiego ro d za ju  

po cenach 
n ader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

S K Ł A D  F U T E R

Maurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny M arji 6. 
Telefon 22-59.

"wwm m m fwm a

S A L O N  M Ó D  D A M S K IC H

:m s © es

Częstochowa, Kilińskiego 13.

W ykonuje  najnowsze kreacje mody według angielskich i francuskich 
żurnali. C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Z ło ty  medal. D yp lom y z Paryża.

drjosłuehaczom, że nie psujące zresztą 
całości odbioru, dźwięki obce, np. k i l ­
ku stacyj rad jo te iegra ficznycb, trzas­
ki atmoferyczne i jakieś p rzyc i­
szonych, bardzo matowe, głosy —  
nie mogły być wyelim inowane ca łkow i­
cie, gdyż transm is ja  z B ia łogrodu nie 
szła wyłącznie drogą kablową, jedynie 
zabezpieczająbą przed przeszkodami, 
ale drogą mieszaną, bo na odcinku 
B ia łogród —  Budapeszt drogą powietrz 
■ego odbioru. Na tym odcinku W ęgry 
i Jugosławja nie przeciągnęły jeszcze 
specjalnego kabla radjofonicznego i  z 
te j właśnie części odbioru, na szczęście 
oddalonej, s łyszeliśmy zakłócenia w 
te j  transm is j i  szczególnej wagi.

Zarównie audycja Polskiego Radja 
w dzień tragicznych wypadków w Mar- 
sy l j i ,  jak  i transm is ja  uroczystości z 
Białogrodu i Oplenać, wywołała wśród 
słuchaczy polskich potężne wrażenie, a 
Jugos ław ja  zapewne odczuła, że w tym 
dniu większość słuchaczy polskich 
współczuła je j  w ie lk ie j  żałobie.

P. Kaczmarczyk nie m iał 
szczęśliwej ręki.

Sierpniowy „B u l le t in  Mensuel" Mię 
dzynarodowej U n j i  Radjofonicznej w 
Genewie zawiera między innemi ogrom 
nie interesująoe dane statystyozne, do­
tyczące stanu rad jo fon j i  europejsk ie j 
w połowie bieżącego roku.

P rym at l iczbowy, również w roku 
bieżącym, zachowuje Ang lja  z 6373594 
abonentami, a tuż za nią idą Niemcy. 
W  ogonie te j  g rupy trzech europe j­
skich mocarstw radjowych nadąża, n ie­
co zadyszana, Francja. Doliczy ła  się 
dotychczas 1581247 abonentów.

W drug ie j skolei grupie uszeregu 
jem y radjofonje, szczycące się liczbą 
abonentów nie oiżczą od pó ł m iljona. 
Spotykamy tu na pierwsze miejscu Ho 
landję, Czechosłowaoję, Belg ję , Danję, 
k tóra  posiada 1 abonenta na sześciu z 
ułamkiem mieszkańców! Tę drugą gru 
pę zamyka Austr ja .

W trzec ie j skolei grupie umieścimy 
radjofonje, k tórych liczby abonentów 
wynoszą od pół do ćwierć miljona. 1 tu 
ta j — po I ta l j i ,  po Węgrzech, Szwaj- 
carji,  docieramy na szarym końcu do 
Polsk i — na feralnem miejscu trzyna- 
stem — z je j  301.418 abonentami (ko­
niec czerwca rb.).

O k rąg ło— jeden abonent na stu mie­
szkańców!

Oto, co mówią liczby. Dopuśćmy 
jeszcze przez chwilę do głosu, tym ra ­
zem w domenie wyłącznie kra jowej.

Z końcem pierwszego roku swej 
pracy rad jofon ja polska miała 65,000 
abonentów. Liczba ta podniosła się do 
140 tysięcy w lotach 1927 28, aby sko­
czyć do 240 tysięcy w r . 1928 29. Rok 
1929-30 przyniós ł dalszy wzrost abo­

nentów, k tó rych  liczba zamknęła się w 
270 tysiącach. Wzmagający się w tym 
okresie kryzys gospodarczy powstrzy­
mał dalszy rozwój i dopiero w ostatnich 
dniach listopada 1931 r . zarejestrował 
się trzystu tys ięczny zrzędu abonent Pol 
skiego Radja, p. Stanisław Kaczmarczyk 
pocztyljon ze Sławkowa, którego dla u- 
pamiętnienia tego momentu zwolnione 
do końca życia od opłat abonamento­
wych, obdarzając go jednocześnie dosko 
nałym odbiornik iem lampowym.

Ale, jak  się okazało, p. Kaczmar­
czyk nie miał „szczęśliwej rę k i* .  Od 
dnia w k tó rym  został słuchaczem, roz­
począł się w naszym kra ju  kontredans 
abonentów dokoła te j fa ta lnej liozby 
300.000. Dopiero grudzień rozpoczyna 
pewien stały postęp.

Są więc i pocieszające znaki na po l­
akiem niebie radjowem. Można im zau- 

Rdyż twórczem ich źródłem jes t  
podstawa działalności każdej rad jo fon ji:  
dobry program. A program polski, je s t  
coraz g łęb ie j przemyślany, coraz bar­
dziej bogaty i urozmaicony, coraz b l iż ­
szy ideałów słuchacza.

•iOd zapiecka do zapiecka".
Niedzielne audycje muzyki tanecz­

nej, nadawane o godz. 17 są żywem u- 
rozmaiceniem rad jowe j n iedzieli słu­
chacza. Koncert, k tó ry  nadany będzie 
w dniu 4 X I  je s t  przeznaczony dla siu* 
chaczy wsi, n iemnie j przeto słuchać go 
mogą wszyscy amatorzy muzyki ludo­
wej. Skoczne polk i, zadzierżyste mazur­
ki, śpiewne kujawiaki, zapraszają wszyst 
k ich na taneczną zabawę, gdzie wodzire 
jem będzie popularny wśród audytor- 
jum  radjowego— H enryk  Ładosz.

Czem się interesuje młodzież?
W odczycie swym w dniu 4 b. m. o 

godz. 17:50 p. Anna Chorowiczowa za­
stanowi się nad tern —  co to jes t  książ 
ka dla młodzieży.Czy książka taka musi 
być zniżeniem się do młodzieży i  jaką 
powinna mieć etykę i moralność? Po 
k ró tk ie j  analizie nad tem, czem się in ­
teresuje młodzież dzisiejsza, a ozem ją  
obdarza l i te ra tu ra  dla n ie j przeznaozo- 
na przejdzie prelegentka do k ró tk ie j  
charakterystyk i nowych poczynań i prób 
l i te rack ich  w kierunku współczesnej po 
wieści dla współczesnej młodzieży i 
współczesnego dziecka.

„Belwederczycy".
Idea wskrzeszenia Niepodległego 

Polstwa Polskiego w granicach przed­
rozbiorowych, św ietn ie rozwija jąca się 
w dobie Księstwa Warszawskiego, o trzy 
mała śm ierte lny cios skutkiem upadku 
Napoleona. Utworzone na Kongresie 
Wiedeńskim stosunkowo drobne K s ięs t­
wo Polskie, dalekie było od spełnienia 
tych marzeń. Jednakże we współcze- 
snem społeczeństwie polskiem dwie ka-

tegorje  ludzi n ie pogodziły się w tak im  
stanem rzeczy, a mianowicie.- wojsko 1 
młodzież. Studenci U n iwersyte tu  W ar­
szawskiego i uczniowie różnyoh liceów 
i szkół tak w sto licy, ja k  i ua p row in ­
c j i  poczęli tworzyć juz  różne związki i 
stowarzyszenia, mające na celu pogłę­
bienie uczuć braterstwa, rozszerzenie 
wiedzy, a jednocześnie krzewienie idei 
Niepodległości. Zw iązki te przeważnie 
były ta jne i ścigane przez polic ję. M i ­
mo jednak licznych aresztowań i w y ro ­
ków skazującyoh —  młodzież torowała 
drogę nieustraszenie do odzyskania Nie 
podległej Polski i ona to właśnie rea li­
zując swe idee pochwyciła za broń w 
nocy 29 listopada. Obrazem tych entu­
zjastycznych i bohaterskich poczynań—  
będzie prelekcja dr. Bronis ława Pa­
włowskiego w ramach Btałych audycyj 
radjowych „Zyc ie  młodzieży* w n ie­
dzielę o godz. 18.45.

Zuia Pogorzelska w Radjo.
Popularna w całej Polsce, pełna 

wdzięku, temperamentu i humoru, u lu­
bienica publiczności warszawskiej— Zuia 
Pogorzelska wystąpi przed mokrofonem 
radjowym w dniu 5 lis topada (pon ie ­
działek) o godz. 16.24, aby rozweselić 
słuchaczów swemi wesołemi piosenkami.

Tajemnica najmniejszych 
organizmów.

Przed wielu jeszcze la ty  uważano 
bak ter je  za najmniejsze organizmy ży­
we. Wielkość najdrobniejszych spośrod 
tych is to t zbiegała się z zagranicą do- 
strzegalności mikroskopów. Wspomnia­
ne bakterje uważano dlatego za n a j­
mniejsze, że mnie jszych nie widziano, 
ani też nie możnaby ich było dostrzec 
przy pomocy ówczesnych środków op­
tycznych, gdyby nawet is tn ia ły , gdyż 
leżałyby ewentualnie w granicach w i ­
dzenia ultramikro8kopowego. Jednakże 
z czasem nauka poczyniła w tym  k ie ­
runku w ys iłk i ,  które naprowadziły ją  
na nowe drogi badań o najmnie jszych 
organizmach, o k tó rych  dowiedzieć się 
będzie można przez radjo w do. 5-ym 
bm. (poniedziałek) wieczorem.

Odciski i stwardnienia  

usuwa radykalnie

do nabycia w aptekach  
i składach aptecznych.

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna

>,B E N E T A “
Częstochowa, B. Joselewlcza i i

vis a vis sklepu z Kapeluszami 
pod k ie ru n k ie m  absolw enta szko* 
ły  chem iczno-przem ysłow ej w  W a r  

szaw ie z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą .

100 proc. pewności dobrego wykonania.
Kunie m aszyn<Sldo szycia, pedałow ą, używ a- 

“ 'v .  n.h. w dobrym stanie . O fe rty  składać  
w red akcji „S łow a" pod „J. W .“ .
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Z KRAJU.
Tajemnicza wędrów&a 
obrazu MaS&i BosKiej.

U T R A
NAJTANIEJ

w  firm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w C zęstochow ie ,  P i łsu d sk ie g o  7. 

Tel. 13-05, i p. front.

Walka o miljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.

62

Górka generał - gubernatora warszawsk. Skałlona
poszykuje irobu ojca.

Ludność powiatu koszyrskiego żyje 
pod wrażeniem zagadkowej wędrówki 
obrazu Matki Boskiej z kaplicy w Miel ­
nikach Rzeczyckich na cmentarz .

Cała historja wogóle, według relacji 
miejscowych chłopów miała przebieg 
niezwykle tajemniczy.

Któregoś wieczora do chały Katarzy 
ny Ginslukowej  zapukał  ktoś i przez 
drzwi zawołał:  ,,Katarzyno, idź na cmen 
tarz,  weź z sobą do pomocy Siemiona 
Ginaluka, gdyż s tał  się cud Obraz Mat­
ki Boskiej z kaplicy znajduje  się na 
cmentarzu.  W miejscu,  gdzie ieży obraz 
gdy będziesz kopać, znajdziesz krzyż".

Przerażeni  Ginalukowie nikomu s ło­
wa o ta jemniczem wezwaniu nie wspom 
nieli. Tym czasem rano chłopi  znaleźli  
obraz Matki Boskiej pod parkanem cmen 
tarnym. Miejscowy ksiądz prawosławny 
Reścisław Lewicki odprawił modły,  po ■ 
czem obraz uroczyście wniesiono do ka 
plicy. Wówcaas dopiero Ginalukowie po ­
prosili księdza,  aby im zezwolił  kopać 
w miejscu,  gdzie znaleziono obraz.  Wy­
kopali dość  dłęboki  dół, krzyża jednak 
nie znaleźli.  Dopiero podczas zasypywa 
nia dołu odkryli mały krzyżyk, znajdują 
cy się w wyrzuconej uprzednio ziemi

Wieść ta lotem błyskawicy rozeszła 
się po okolicznych wsiach. Zewsząd 
ściągnęły t łumy ludzi, którzy zażądali  
od duchownego,  by krzyżyk przeniósł  
do  kaplicy i by odprawiał  nabożeństwa.  
Nabożeństwa te odbywają się z udzia 
łem tysiącznych t łumów z powiatu ko­
szyrskiego.

Do Warszawy przybyła z Paryża  Ana­
stazjo Tomakowa, podająca się za córkę 
os ta tn iego rosyjskiego gen e ra ł  - g u b e r ­
natora  Warszawy,  Skał łona i zwróciła 
się do władz adminis t racyjnych z proś­
bą o pozwolenie odnalezienia grobu 
swego ojca.

Zgodnie z pogłoskami,  obiegającemi  
w swoim czasie Warszawę i według 
słów córki zmarłego,  Skałlon nie umarł  
na początku 1914 roku, jak  oficjalnie 
twierdzono.  Warszawski genera ł -guber-  
nato r  popadł w niełaskę,  gdy rozkazał 
zburzyć for ty dookoła Warszawy i po­
dejrzewano go, że pragnie  ułatwić n ie­
przyjacielowi  zdobycie miasta na wypa­
dek wojny. Niebawem aresz towano go, 
przewieziono do Cytadeli  i oficjalnie 
rozgłoszono o jeg o  zgonie.

Tomakowa twierdzi,  że wspaniała 
t rumna,  złożona na Zamku, dookoła k t ó ­
re j  ustawiono st ra* bonorową,  za wiera ­
ła tylko lalkę woskową, do złudzenia 
podobną do aresztowanego.  Przewiezie­
nie zwłok rosyjskiego dostojnika do 
Moskwy odbyło się % wielką pompą i 
tylko wtajemniczeni  wiedzieli,  że r z e ­
komy „nieboszczyk"  znajduje się n a ­
prawdę w celi więziennej  Cytadeli.

W chwili wybuchu wojay,  Skałłon 
został  uznany za zdrajcę stanu.  Gdy zaś 
Niemcy zaczęli zbliżać się do Warszawy 
został  zwołany w wielkiej tajemnicy 
sąd wojenny,  który skazał  b. geuerał -  
gub e rn a to ra  na śmierć przez roz s t r ze ­
lanie.

Córka zmarłego oświadczyła obecnie, 
że według wszelkiego prawdopodobień­
s twa ojciec je j  został  pochowany na 
cmentarzu prawosławnym na Woli, w 
pobliżu kościoła.

Pragnąc przekonać się naocznie,  czy 
wers ja  o śmierci  Skał łona j e s t  praw­
dziwa, Tomakowa pragnie  ot rzymać po­
zwolenie na ekshumac ję  zwłok.

Prawdopodobnie władze admin is t r a­
cyjne udziel iłyby je j  pozwolenia,  gdyby 
nie prowadzone obecnie proce mające 
na celu odgrodzenie cmenta rza  prawo­
sławnego od kościoła na Woli. Ponie-&i 
waż żeiazne sztachetki  przeszkadzały 
w planowanych pracach,  zburzono je l§  
częściowo. To tez  n iemożl iwością teraz  
j e s t  odnalezienie miejsca,  gdzie znajdo­
wał się rzekomy grób Skałłona.

Tomakowa przypuszcza;  że ojciec 
jej  mógł być również pochowany na te­
re ni e  Cytadel i .

jęz .  n i e m i e c k i e g o  z e  L w o w a  17.00 Rec i ta l  
ś p i e w a c z y .  17.25 Sk rzy nk a  p oc z to w a .  17.35 
Mascagni:  H y m n  do s ł ońca  z op.  „Iris" (pły  
ty). 17.50 P og a d a n k a  Br.  W in aw er a .  18.00 
Skrzynka  po cz to w a  roln.  18.10 Z yc i e  ku l t u ­
ra lne i a r t y s ty cz n e  s tol icy .  18."l5 M u ; ) k a  
l ek ka .  18.45 „Zagadki  m u z y c z n e ” dla dz i ec i  
s t ar s zyc h .  19.00 A u dy c j a  żo łn i er ska .  19.25 
C hwi lka  harcerska .  19.30 „ D w a  ty s ią c e  
p r z y j a c i ó ł '  f e l j e ton .  19.45 P ro gra m na dz i eń  
na s tępny ,  19.5C W ia d om oś c i  s p o r t o w e  20.00 
Muzyka  l ekka.  20.45 D z i e nn ik  w ie c z o r n y .  
20.55 Jak pra cuj em y  w  P o l s c e .  21.00 11-ga 
audycja  S t o w .  M i ło śn i kó w d a w n e j  muzyki .
21.45 „T aj em n ic e  na jmnie j s zych  o r g a n iz ­
mów",  odczy t .  22.00 Konc er t  r e k la m o w y  
22.15 Lek c ja  tańca pod kier.  p. L  Waj -  
s zczuka  22.25 M u z y k a  tan. z r e s t .  „Kastro-  
n o m j a ”. 23.00 Wiadom.  m et eo ro l  dla k o m u­
nik.  lotn 23.05 D.  c. muzyk i  i t aneczne j .

I

R A D J O .
W A R S Z A W A  4 l i s topada.

9,00 S y g n a ł  c z a su  i p i e ś ń  „Kiedy ran ne  
wstają  zorze" .  9,05,9.23, 940 Muzyka poranna  
(p łyty) .  9,07 Gimnastyka  9,30 D z i en n ik  p o ­
ranny.  9.50 Chwi lka  pań d om u  9 55 Zapo­
w ie d ź  pr og ra m u z e  L w o w a .  10 05 N a b o ż e ń ­
s t w o  z  P o zn a n ia  11.40 Muzyka  re l i gi jna  
(płyty) .  11.57 S y g n a ł  c zasu .  12.00 H ej na ł  
z Krako wa .  12,03 Wiadom.  ro in i czo -m ete or .  
12.05 P r z e g lą d  t ea tra lny .  12.15 Po ran ek  muzy  
c z n y  z K o n s er w a t or ju m  Wa rsz .  13,00 T ran ­
s m is j a  z Wi łn a .  13.15 D.  c. poranku rnuz.  
14.00 Muzyka  l ekka (p ły ty ) .  15,00 P o g a d a n ­
ka ro ln i cza  z P ozn an ia  15.15 K o n ce r t  t h ó  
ru lud S t o w .  Młodz.  Ż e ń sk ie j  w  L e s z c z y ­
nach.  15.25 P r z e g lą d  r y n k ó w  p rod uk tów  
ro ln ych .  15.35 D.  c. koncer tu  15,45 „Porady  
w et er y n ar y jn e " .  16.00 „ P ie r w s z a  rana'', Z. 
M a ry no w sk ie g o  ( f ragment  z r ęk op i su  po  
w i e ś c i ) .  16.20 Reci ta l  ś p i e w a c z y .  l6.4s P o ­
g a w ę d k a  dla dz i ec i  starszy< h.  17,00 Muzy­
ka lud.  do tańca.  17.50 „Co to j e s t  ks iążka

W A R S Z A W A  5 l i s topada

— Błagam panią,  — rzekłem t rochę 
już  zniecierpliwiony, — uapokój aię. 
Tłacz i narzekania  do uiczego nie do ­
prowadzą.  Położenie j e s t  bardzo p rz y­
kre, bardzo nawet  złe, ale chcąc mu 
atawić czoło, t rzeba mieć t rzeźwość,  spo 
kój i energję .

Uspokoiła się, poprawiła fałdów swej 
sukni,  otuliła kaftanikiem wydatne pier  
si i odezwała się.-

— Dobrze,  opowiem panu wszystko.  
Po to tu wreszcie przyszłam. Chcę od 
pana ra tunku i pomocy, bo cóż ja sama 
jedna kobie ta  poradzę z ta* s t rasznym 
wrogiem jak  Walburg?  Wiesz pan prze 
cie, że on do wszystkiego j e s t  zdolny. 
Spalił on Fryca ,  on zamordował  Mey­
era.. .

— Czy on go zamordował? on sam? 
własnemi rękami?

— Tak, on sam. Opowiem to panu. 
Okropne,  okropne rzeczy!

Zakryła  twarz  swemi białemi, ślicz- 
nemi rękami  i mówiła:

— Gdyśmy się rozs ta li  nad Czarnym 
Stawem, gdziem panu wręczyła kartkę.. .  
Ach, mój Boże! —  zawołała nagle,  — 
zwycięstwo,  zwycięstwo! Jakaż j a  n i e­
rozsądna,  żem mogła o tern zapomnieć.  
Wszak ta kar tka  może Walburga  zapro­
wadzić na Sybir.  Mamy broń, mamy 
s t ra szną  przeciw niemu broń! Boże mój, '
jakżem ci wdzięczna, że mię nie opusz-sJ
czasz w mej niedoli! fj-

Podnios ła swe wielkie cezy w szafir- 
niebieski,  usiany tys iącami  gwiazd,  uko 
łysany cudowną cichą, rozmarzoną nocą 
le tn ią  i zdawała się szeptać modl itwę 
dziękczynną.  Niestety!  miałem zaraz

rozwiać to je j  złudzenie,  może już  os­
tatnie.

— Czy pani wie, — spytałem,  — co 
było napisane  na tej  kar tce?

— Nie wiem, dobrze nie wiem. Nie 
miałam nigdy tej kar tk i  w ręku.  Mąż 
mój s t ar ann ie  j ą  chował,  choć o je j  ist  
n ieniu wiedziałam.

— Skądźeś j ą  pani wzięła wtedy, gdyś  
mi j ą  dawała nad Czarnym Stawem?

— Z kan to rka  męża wykradłam ją.  
Nie miałam jej  cźasu nawet  przej rzeć,  
co z resz t ą  na uicby się nie zdało, bo 
pisany była po niemiecku, a j a  nie u- 
miem po niemiecku.

— I zupełnie pani nie wiesz, co tam 
było napisane?

— Owszem, — odrzekła,  pat rząc mi 
w oczy z pewnym niepokojem,  — wiem. 
Mój mąż nieraz mi o tej  kartce i o jej  
t reści  mówił. Było to formalne zobowią 
zanie się Walburga,  że jeżel i  mu Mey 
er da ślub z Julcią...  mój Boże! chcia­
łam powiedzieć z pańską matką,  to on, 
Walburg da mu za to folwark.  Ale dla­
czego mię pan pyta o to? przecie pan 
wiesz lepiej ,  co j e s t  na lej kartce! Pan 
j e s te ś  uczony i musisz umieć po nie­
miecku...

— Niestety! — zawołałem, — j a  nic 
nie wiem, j a  cie mam tej  kar tki .  Gdy 
strzelono do mnie nad Czarnym 8ta  
wem, kula wyrwała mi tę  kar tkę  z r ę ­
ki. podar ła j ą  na szczątki i Bóg wie, 
gdzie rozniosła.

Usłyszawszy to Paul ina,  schwyci ła 
się za głowę i zawołała:

— Wszystko,  wszystko już  przeciw 
nam. Os ta tn ia  nadzieja s tracona! Wal­
burg  ma zawsze szczęście i niema ni. 
kogo na świecie, coby mu mógł  czoło 
stawić.  O! j a  niorozsądna! wiedziałam o 
tem, doświadczyłam tego nieraz,  a prze 
cież ośmieliłam się jeszcze raz  spróbo­
wać walki. Pańskie  męstwo,  odwaga,  de 
terminacja,  obudziły we mnie nadzieję.

I oto do czego mię to doprowadziło. 
P rzeciw przeznaczeniu  walczyć — bo 
Walburg to przeznaczenie —  j e s t  tylko 
dowodem głupoty.  I ja  byłam taka głu 
pia! Ta kar tka ,  k tóra  panu nie przynio­
sła korzyści,  opłacona zos tała życiem 
mego męża.

— Jakto  życiem pani męża?
— Ach! dlaczegóż Walburg  go za 

mordował? dlatego, że Meyer  nie mógł 
mu oddać tej kartki .  P a t rż ysz  pan na 
mnie zdziwionemi oczyma, bo nie wiesz, 
co się działo w Paulinie,  w cichym na­
szym dworku owej nocy. Opowiem to 
panu...

Na chwilę umilkła,  jakby zbiera ła  
myśli,  poczem mówiła:

— Było już koło dwunaste j  w nocy, 
mąż mój leżał w łóżku i drzemał,  a ja
zabierałam się właśnie do spania,  gdy 
zdawało mi się, że słyszę jakieś  szme­
ry koło naszego okna. Okno to j e s t  z 
tyłu domu, wychodzi na ogród i nie mia 
ło wcale okiennicy, bo dotąd nie było 
tego potrzeba.  Szmer ten, nieustający 
ciągle, zaniepokoił  mię mocno. Byłam 
rozdrażniona,  zdenerwowana s t raszną  
sceną nad Czarnym Stawem i lękałam 
się wszystkiego.

Gdy szmer  się wzmagał,  a nawet  u 
słyszałam czyjeś kroki na twardej  z ie­
mi ogrodu, ogarnęła mię szalona t rwo­
ga. Zbliżyłam się do łóżka męża, cheąć 
go obudzić, gdy nagle  przyszedł  mi pan 
na myśl.

Zdawało mi się, że to nie może być 
nikt inny, tylko pan, że nie dowiedziaw 
szy się nic nad Czarnym Stawem, przy 
chodzisz do mnie pod zasłoną nocy za­
pytać o dalsze szczegóły.  Jeż el i  tak 
jest ,  pomyślałam sobie znacznie uspoko 
jona,  byłoby nierozumnem budzić Gotli 
ba. Niech śpi. Co żywo zarzuciłam na 
siebie kaftanik i chustkę i pobiegłam 
do sąs iedniego,  ciemnego pokoju, k tóre  
go ok no także  wychodziło na ogród.

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA44

w ł .  M A R IA N  Ż U K O W S K I
C zęstoch ow a, A leja  21. te l. 2448.
PRZYJMUJE. O głoszen ia  do wszystkich 

pism k ra jow ych  i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasop ism a k ra jow e

i zag ran iczne .
SPR ZE D A JE: W y ro b y  ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, o raz  znaczki s tem plow e, pocztowe, 

weksle i t. p 
S PR ZED A JE: bilety  ulgowe i m ies ięczne  

au tobusów  m iejskich .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

dla młod z i e ży " ,  odczy t .  18,00 T ea t r  Wyobra  
źni  z e  L w o w a .  18.45 Z y c i e  m ł o d z i e ż y .  19.00 
Muzyka lekka-  19 45 Program naj d z i e ń  n a s ­
tęp.  19.55 F e l j e to n  aktualny .  20.00 Koncert  
w  wyk .  ork.  symt.  P .  R. pod  dyr.  J. Ozimiń  
sk i e g o .  20.45 D z i e n n ik  w ie c z .  20.55 Jak pra­
c u je m y  w  P o l s c e .  21.00 Na w e s o i e j  l w o w ­
skiej  fal i  21.45 Wiadomośc i  s p o r t o w e .  22.00 
S k r z y n k a  poczt ,  ro lni cza .  22.30 R. S t rauss  
(p ły ty ) .  13.00 Wi ad om oś c i  m et eo ro l .  dla  
Komunik.  lotnic i c*e j  23.05 Muzyka t a n ec zn a  
z dane „ O az a ”.

Powagi świafo lekarskiego stwierdziły, że
75); chorób p ow sta je  z pow odu obstrukcji.
Chory żołgdeic jest głównq przyczyna p o  
wsiewania najrozmaitszych chorób,—zanie 
czyszczą krew i tworzy zła przemiana 
materji.  za.

Z IO Ł A  % C 0 R  H A R C U

6.45 P i e śń  „Kiedy  ranne  wstają  zorze".  
6.52 Gimnastyka  7.15 D z i e n n ik  poranny.  
6.50, 7.08, 7.25 Muzyka  poranna (p ły ty ) .  7 35 
Chwi lka  pań demu.  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a ­
mu 7.50 K o n cer t  r e k l a m o w y .  11,i?  S yg na ł  
cza^u. 12.03 W ia d o m o ś c i  m et eor o l .  12.05 
Codz.  przegl .  prasy  pol sk i e j .  12.10 Koncert  
z e  L w o w a .  13.00 Dz i enn ik  p o ł u d n io w y .13 05 
Pio senk i  (płyty) .  15.30 W ia d om o śc i  o e k s p o r  
c i e  pol skim.  15.35 P rze g lą d  g i e ł d o w y .  15.45 
Muzyka taneczna.  16.25 Zula P o g o r z e l s z a  
przed  m i k r o fo n e m  (piosenki ) .  16.45 Lekc ja

D - r o  L A U E R A
(ok !o stwierdzili wybitni lekarze sa ideo! 
nym trodkiem dla uzdrowienia toiqdka. 
usuwaja obstrukcją, sq łagodnym irodkiem 
przeczyszczającym ułaiwioja luniecie o rg a ­
nów trawienia, wzmocnicio organizm i po­
budzała apetyt. <
ZIOŁA Z G Ó R  MARCL D-ro LAUERA
usuwoja cierpienia wątroby, nerek, kamieni 
żółciowych, c i e r p i e n i a  h e m o r o i d a i n e .  
r e u m a t y z m  i a r t r e t y z m  
C « n a  p u d e łk a  Z t.  1 . 5 0 ;  oo-’lw tiln *  p u d e łk a  Z ł 2 - 5 0
S p r z e d a j  w a p f a k a c h  * d ro o » r 'G e h  (sk ł. a p tn c z n y c H .)

Miał tm zamiar o tworzyć to okso. 
zawołać cicho aa paoa, wyjść samej po 
tem do ogrodu i rozmówić się z panem- 
Byłam jaknajmocniej  przekonana,  że to 
n ik t  inny być nie może, tylko doktór 
Ol lerton.

Ledwie atoli postąpi łam pa rę  k ro ­
ków, gdy w sypialui  rozległ  8ię b r z ę k  
s tłuczonej  szyby, potem t rzask odsuwa- 
nych gwałtownie zasuw u okna i huki 
jakgdyby ktoś wskoczył do pokoju..

Skamieniałam.  To nie może być Oh 
ierton,  rzekłam do siebie; ale w tak iff1 
razie któż inny? kto dostaje się wśród 
nocy jak  złodziej  do naszego mieszks'  
nia?

Strwożona niesłychanie,  nie wiedzą® 
sam8, co robić, gdzie szukać ratunku- 
zbliżyłam się do otwar tych drzwi nasz®J 
sypialni.  Jak ież  było moje przerażei  i®’ 
gdy przy blasku świecy, chwiejącej  sifi 
od przeciągu powiet rza,  sp os t rzeg łe ś  
Walburga.

S ta ł  na środku w pokoju, w kap"!®' 
szu, naciśniętym na oczy, w ciemny®1 
płaszczu, palonych butach i z  gruby®1 
kijem w ręku.  Sta ł  i oglądał  się doR‘r  
ła. Widziałam jego dużą czarną bredfb 
jego wielkie, palące oczy, jak  obrz®' 
csł szybko i n iespokojnie całą naszą 
pialnię.

Nim odzyskałam przytomność i z d 0' 
cydowałam się na jakiś krok stauoW' 
n y ,  Gotlib się obudził,  usiadł na lóżk® 
i zdziwionemi, przes t raszonemi  oczyi®* 
począł pa trzeć  na Walburga.  Ten p°' 
s t ąp i ł  pa rę  kroków i rzekł  po niem’*®' 
cku:

— Tak! to ja.
Zrozumiałam te słowa, ale dalszej 

rozmowy zrozumieć nie mogłam, St*' 
łam wciąż jak posąg nieruchoma w ci®' 
mnym pokoju, niemy świadek sceny ®lC 
pojętej  dla mnie.

Walburg o coś nalegał.
(C. d. n.)
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